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„ZNIŻKOWA AKCJA" 
P. PRYSTORA...

Że sprawa „zniżki cen", o którei 
tyle dziś się mówi, musi być trak to
wana absolutnie bezstronnie, rze
czowo i zgodnie z prawdą, nad tern 
chyba rozwodzić się nie potrzeba.

Cóżby bowiem przyszło komuś 
np. z zaprzeczania taniości, gdyby 
ta  „taniość'* robiła widoczne i trw a
łe postępy?

Równie jednak śmiesznem i bez- 
celowem byłoby wszelkie deklamo
wanie o „zniżce", której trudno się 
dopatrzeć i k tóra w egzystencji mi- 
[jonów ludzi, w ich stopie życiowej, 
tudzież w ruchu towarowym niczem 
absolutnie, żadną zmianą się nie za
znaczyła!

Jeżeli zaś mówi się o „spadku 
cen" właśnie wtedy, gdy te  ceny idą 
w górę, to takie fantazje przestają 
bawić, a zaczynają już być czemś 
irytującem, wręcz prowokującem, 
tembardziej, gdy na fluikty takiej poe
zji puszczają się organy, od których 
m altretowany chronicznym już kry
zysem kraj ma prawo wymagać, by 
zagadnienie tak poważne, jak kwes- 
tja cen, traktow ały poważnie i ucz
ciwie, a nie... po „sanacyjnemu".

Już przed paru dniami donieśliśmy 
o wzroście cen niektórych codzien
nych artykułów żywnościowych. 
Donosiły o tem zresztą i inne pisma, 
z wyjątkiem chyba „Gazety Pol
skiej" czy „Czerwoniaków", które 
muszą — na rozkaz—robić na swych 
łamach „taniość” bez względu na 
rzeczywistość.

A oto w prasie pojawił się onegdaj 
kom unikat prasowy, tak kapitalny, 
że dla zilustrowania obecnej „akcji 
zniżkowej" p. Prystora, musimy go 
streścić, jak najdokładniej.

Otóż z tego komunikatu dowia
dujemy się, że:

pod przew odnictwem  M inistra Przem. 
i Handlu p. Prystora, odbyła się oneg
daj z  przedstaw icielam i innych Mini- 
sterjów i urzędów państwowych (!) kon
ferencja na której naprzód omawiano 
„postępy (!) akcji zniżki cen“, przy- 
czem „stwierdzono (!!) zniżkę cen w 
przem yśle włókienniczym, dalej w dziale 
konfekcji, artykułów  spożywczych (prze- 
dewszystkiem  mięso (!) i przetwory 
mięsne, a więc wędliny (!) i  t. p.) oraz 
w dziale obuwia"...

Takie to pocieszające informacje 
prasowe rozsyła Min. Przem. i Han
dlu.

0  „zniżce" obuwia, konfekcji, tu
dzież towarów włókienniczych, o- 
czywiście w handlu, napiszemy osob
no, a wówczas okaże się, czy zniżkę 
tę wogóle uważać można za trwałą, 
choćby na okres np. paru miesięcy 
i czy „akcja" p. Prystora ma z tą 
„zniżką" wogóle coś wspólnego.

Na razie bierzemy artykuły żyw
nościowe, jako sprawę dla miljono- 
wych mas najbardziej palącą...

Otóż — masło z niedawnej ceny 
5 zł. 50 gr. podrożało do 6 zł. 40 gr., 
a więc już o 18% i ma dalszą tenden
cję zwyżkową; onegdaj pojawił się 
nowy cennik nabiału, w którym jaj
ka również podrożały na razie o 1 gr. 
przy tendencji również mocnej; rów 
nież drożeją warzywa i okopowi- 
zny z powodu psucia się, wywołane
go łagodną, a przedewszystkiem wil
gotną zimą.

Osobna wzmianka należy się ce
nom mięsa, tłuszczów i wędlin. Pra
sa pisała jeszcze w ub. tygodniu o 
tnacznym wzroście cen żywca na 
targu warszawskim, zaopatrywanym 
wyłącznie przez handlarzy. Cena 
żywca z 1,15 zł, podskoczyła już do 
1,60 zł. A właśnie onegdaj donie
śliśmy o zatwierdzeniu przez władze 
nowego cennika wędlin, wedle któ
rego wędliny podrożały średnio o 
10%,.. Stało się to niemal równo
cześnie z konferencją, jaką p. Pry" 
stor urządził sobie z przedstawicie
lami nie kół gospodarczych, jeno 
drugich ministerjów, a k tóra rozpły
w ała sie nad „postępami" pana pry-
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Tragedia częstochowska przed Sadem
Wczoraj podaliśmy streszczenie ak

tu oskarżenia w sprawie tow. tow. Zy
gmunta Kaczyka i Mieczysława Czem- 
p lińskiego, oskarżonych o współudział 
w tragedji, wynikłej naskutek lekko
myślnego szczucia prasy „sanacyjnej" 
po „wykryciu" nieistniejącego „zama
chu bombowego*.

Rozprawa odbywa się w
sali Rady Miejskiej,

ponieważ Sąd Okręgowy nie posiada sal 
odpowiednio dużych. Tłumy publiczno
ści przybyły na rozprawę. Podwójny 
kordon policji osłania wejście.

Komplet sędziowski stanowią p.p- 
Nierubiszewski, Ćwiakowski i Harasi
mowicz. Oskarża prok. Nisenson. Obro
nę wnoszą, jak pisaliśmy, Jan Dąbrow
ski, Ludwik Honigwill, Janzetti Mauro.

W charakterze powodów cywilnych z 
ramienia żon zabitych przywódców N. 
P. R. „lewicy" występują p.p. Dreszer i 
Mężnicki; ma podobno przybyć i p. Pa- 
schałski.

POCZĄTEK ROZPRAWY.
Po wyjaśnieniu t. zw. personaljów Sąd 

—na wniosek obrony — postanowił we
zwać dodatkowo świadków: prok. Bo- 
gobowicza, naczelnika więzienia Krze
mińskiego, sędziego Millera i przodow
nika policji Pałatę celem ustalenia, w ja
kich warunkach odbywała się 

konfrontacja 
oskarżonych ze świadkami, którzy mie
li rozpoznać oskarżonych, jako towa
rzyszących ś. p. Kostrzewskiemu w 
chwili, gdy szedł on do lokalu Kasy 
Chorych.

OŚWIADCZENIA OSKARŻONYCH.
Obydwaj oskarżeni do winy się nie 

przyznali. Potwierdzili, że w chwili trar 
gedji znajdowali się gdzieindziej; gdy 
tow. Kaczyk chciał w komisarjacie po
licji wykazać swoje „alibi", powołując 
się na świadków, — otrzymał od komi
sarza policji taką odpowiedź: „ci
świadkowie — to tak samo djabła war
ci, jak pan”.

Nastąpiły pytania prokuratora.
Sędzia Harasimowicz zapytuje Kaczy

ka, czy w dniu zbrodni był w bliskości

PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAWY
(T el. od  wŁ k o resp o n d en ta )

Kasy Chorych, Kaczyk zaprzecza temu.
Na pytanie obrony Kaczyk wyjaśnia, 

że wywiadowcy w czasie rewizji pytali 
o jasne palto; jednocześnie podkreśla, 
że jeden z tych wywiadowców jest w tej 
chwili na sali.

Na żądanie obrony, Sąd stwierdza 
tożsamość wskazanego, którym okazuje 
się wywiadowca tajnej policji RozbickL 
Sąd wydala Rozbickiego z sali, posta
nawiając zbadać go w charakterze 
świadka,

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Ze względu na wielką ilość świad

ków, sąd polecił pozostać tylko trzem 
pierwszym świadkom; pozostałych ma 
zbadać jutro.

Po krótkiej przerwie, zeznaje pierw
szy świadek Kosmólski, woźny Kasy 
Chorych.

Świadek oświadcza, że dnia tego, 
mniej więcej na 15 minut przed 11, było 
w poczekalni kilka osób. W tym czasie 
nadszedł Kostrzewski i zapytał, gdzie 
wydają numerki do dentysty. Następnie 
zapytał, czy przyjmuje inspektor Fur- 
mańczyk. Po pewnym czasie Furmań- 
czyk otworzył drzwi gabinetu, pytając 
o korespondentkę krakowskiego Kurje- 
ra, której nie było. W tym momencie 
Kostrzewski wpadł do gabinetu i dał 3 
strzały. Świadek wybiegł z gabinetu i 
popędził do gabinetu sekretarza, woła
jąc o pomoc. Wtedy usłyszał dalsze 
strzały. Gdy po chwili wyszedł na ko
rytarz, Kostrzewski już leżał zabity.

Przewodniczący: Czy Kostrzewski
przychodził do Kasy Chorych dnia po
przedniego? Czy świadek widz'ał, że z 
Kostrzewskim przyszli inni ludzie?

Świadek na oba pytania odpowiada: 
nie.

Przewodniczący: Czy świadek należy 
do jakiej partji?

Świadek: Do N,P.R.
Przew,: Do jakiej partji należał zabi

ty Furmańczyk?
Świadek: Do N.P.R.
Przew.: Jaki był stosunek Furmań-

czyka do P.P.S.?
Świadek: Trudno określić. Była wza

jemna nienawiść.

Na pytanie, w jakiej kolejności na
stępowały strzały, odpowiada, że naj
pierw padły 3 strzały razem, potem na
stąpiła przerwa, gdy wybiegł; potem 
słyszał znowu szereg strzałów; razem 
10 do 11.

Następnie zeznaje świadek Władys- 
sław Matula, obecny komisarz Kasy Cho 
rych, wówczas sekretarz Kasy.

Świadek powtarza szczegóły, podane 
przez świadka Kosmólskiego, ustala je
dnak inną kolejność strzałów. Słyszał 
on najpierw 1 strzał, potem szereg strza 
łów, potem znów 1 — 2 strzały, razem 
10 do 12.

Następują pytania w sprawie redukcji 
w Kasie Chorych i politycznego ich za
barwienia.

Świadek odpowiada, że nie orjento- 
wał się w tych sprawach.

Stwierdza, że przy redukcjach komi
sarze kierowali się opinją Furmańczya. 
Chwilę zabójstwa świadek ustala na go
dzinę 11 m. 15 rano.

Na pytanie prokuratora, oświadcza, 
źe wiedział, iż Furmaczyk był członkiem
B. B.

Świadek stwierdza, że redukcje roz
począł b. komisarz dr. Marczyński, a ko
ni sarz Rejowski kontynuował je, tem 
nie mniej — ilość obecnie zatrudnio
nych w Kasie przekracza przyznany e- 
tat i dziś mniejsza jest ta ilość zaledwie 
o 10 urzędników.

(Tłomaczy się to dużemi redukcjami, 
oraz jednoczesnem przyjmowaniem 
swoich protegowanych. Przyp. Red.).

Komisarz Matula stwierdza dalej, że 
w krytycznym dn u nie było planowane
go zebrania w gabinecie inspektora.

Na zapytanie w sprawie przyjęcia z 
powrotem do Kasy tow. J- Kaźmiercza- 
ka, oświadcza, że właśnie Furmańczyk 
był za przyjęciem go z powrotem do 
Kasy, sprzeciwiał się temu tylko komi
sarz Rejowski.

Po zbadan u tego świadka, przewo
dniczący zarządził przerwę do godz. 3 
m. 15, na którą to porę wyznaczył wi
zję lokalną.

Dalszy ciąg posiedzenia rozpoczyna 
się o godz. 7-ej wieczorem.

W ia d o m o ś c i z H is z p a n ii
ZAPOWIEDZI „ŁADU I PORZĄDKU*’. OFIARY DEMONSTRACJI REPUBLIKAŃSKICH

Paryż, 19 lutego. (ATE.). Donoszą 
z Madrytu, że nowy premjer hisz
pański, admirał Aznar, oświadczył, 
że rząd jego jest zdecydowany u- 
trzymać ład i porządek w kraju. 
W szelkie próby rozruchów będą 
stłumione.

Zresztą prem jer nie wierzy (?), 
aby opozycja mogła wprowadzić swe 
pogróżki w czyn.

Pozatem nowy gabinet jest zdecy
dowany bronić króla przeciw a ta 
kom uwłaczającym jego czci i przed- 
sięweźmie odpowiednie zarządzenia.

W  najbliższej przyszłości odbędą 
się wybory do rad miejskich, po któ
rych nastąpią wybory do parlamentu.

Nowe Kortezy przystąpią do opar
cia konstytucji na szerokich podsta
wach demokratycznych.

Jedna z ofiar wczorajszych zajść, 
pewien adwokat, który został stra
towany końmi przez poliq'ę, zmarł 
wskutek odniesionych obrażeń. Rów
nież stan zdrowia Fernanda Primo 
de Rivery, syna b. dyktatora, k tóre
go samochód został przewrócony 
przez manifestantów republikań
skich, znacznie się pogorszył.

storowej „akcji zniżkowej" zwłasz
cza w dziale... wędliniarskim...

Jeżeli ceny wieprzowiny i tłusz
czów, a więc i wędlin mają tenden
cję coraz bardziej zwyżkową, to o 
przyczynach tego wzrostu mógłby 
najlepiej poinformować benjaminek 
„sanacji", przez pomajowych „eko
nomistów" wyhodowany i specjalnie 
ochraniany, osławiony „Syndykat 
eksportowy trzody i bydła", o k tó re
go spekulacyjnych praktykach na 
szkodę... producentów, spożywców, 
a nawet i... Skarbu Państwa „Robot
nik" i inne pisma — naw et niektóre 
sanacyjne — pisały już dość, a k tó
rego praktyki oświetlane były rów
nież i w Sejmie poprzednim.

Ponieważ obecnie otwierają się 
pewne widoki dla eksportu trzody 
i  przetworów mięsnych, tedy speku

lanci z syndykatu, którzy przy po
mocy „sanacyjnych etatystów" pra
wie, że zmonopolizowali w swem rę 
ku cały handel bydłem i trzodą, tę
dopiero co rozpoczynającą się i 
drobną popraw ę konjunktury eks
portowej już wyzyskują dla śrubo
wania cen mięsa i tłuszczów na ryn
ku krajowym.

Ponieważ powstanie tego Syndy
katu „ekonomiści" pomajowi w gu
ście np. p. Starzyńskiego, wielce w 
swoim czasie zachwalali, jako 
„tryumf",.. polityki gospodarczej 
rządów pomajowych, i ponieważ Syn
dykat cieszy się nadal wielkiem po
parciem  „sanacji", tedy p. Prystor 
lepiejby zrobił, gdyby — zamiast 
fantazji na tem at „spadku cen"... 
drożejącej żywności — nadeptał nie
co na piety spekulantom, którzy łu

pią skórę i z producentów i ze spo
żywców.

Najwyższy doprawdy czas, by 
„sfery miarodajne" sprawę cen p rze
stały traktować, jako niesmaczną a 
śmieszną reklamę dla siebie, czy też 
jako manewry, mające tylko masko
wać zamach na płace pracownicze, 
a zaczęły poważne to zagadnienie 
traktow ać uczciwie ze stanowiska 
interesów gospodarczych kraju i lud
ności.

A co do ostatniego komunikatu o 
„postępach akcji zniżkowej", to war
to, by gospodynie, idące po zakupy 
„komunikat" ten pokazały sprze
dającym... Wówczas pod adresem  
autorów tych „pociech" usłyszą na- 
pewno komplimenty, których tu po
wtórzyć oczywiście nie będzie moż
na. Kcz.

C entralny W ydział W iejski 
P. P . S.

W piątek, 20 lutego, o godz. 6 popoł. 
w lokalu własnym przy ul. Wareckiej 1 
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Wydziału Wiejskiego PPS.

200 PROTESTÓW WYBORCZYCH
Do Sądu Najwyższego wpłynęło dc 

tej pory 160 protestów p-zeciw wyborom 
do Sejmu i Senatu. Spodziewany jest 
dalszy przypływ protestów. Przypusz
czalna liczba protestów urośnie do 200.

Terminy rozważania tych protestów 
przez Sąd Najwyższy, jeszcze nie są wy 
znaczone.

ROZW IĄZANIE
ORGANIZACYJ UKRAIŃSKICH 

W MAŁOPOLSCE WSCH0DN1ZJ
Wojewoda lwowski rozwiązał „Gi

mnastyczne Towarzystwo i ogniową 
straż Łuh" w następujących miejscowo
ściach: Karaczyn pow. Gródek Jag., Ja- 
ryczów Nowy pow. Lwów, Ryszkowa 
Wola, pow. Jarosław, Zapytów pow. 
Lwów, Parchacz pow. Sokal, Czernikaw 
pow. Jaworów, Ceperów pow. Lwów, 
Czytelnię „Proświta" rozwiązano w 
Semkowicach pow. Sokal. (Press).

SKUTKI „PACYFIKACJI"
Prasa donosi, że szereg wybitnych o- 

sobistości społeczeństwa angielskiego 
wystosowało petycję zbiorową do pre- 
mjera MacDonalda i ministra Hender
sona w sprawie „pacyfikacji Małopol
ski Wschodniej. Petycję podpisali zwo
lennicy Partji Pracy, liberałowie i kon
serwatyści.

ZAMÓWIENIA DLA SOWIETÓW
W KATOWICACH

W  Katowicach toczą się rokowa
nia o dostawę 87 tysięcy ton żelaza 
dla Sowietów. Dobiegają one końca 
i niebawem umowa zostanie podpi
sana.

Zamówienie ma być wykonane w 
oiągu 3 miesięcy.

TEATRALNE AWANTURY 
MONARCHISTÓW FRANCUSKICH

Paryż, 19 lutego. (ATE.). Podczas 
przedstawienia sztuki „Afera Drey
fusa”, granej w jednym z teatrów 
paryskich i k tóra doprowadziła już 
do rozmaitych incydentów, doszło 
wczoraj do poważnych manifestacyj. 
Kilkuset członków „Action Franęai- 
se" wszczęło na sali hałas i rzucało 
bomby z gazem łzawiącym. Policja 
interwenjowała; wywiązała się bój
ka, podczas której szereg osób od
niosło rany. Aresztowano zgórą 30 
osób.

Z G O D A  
MIĘDZY MACEDOŃCZYKAMI
Wiedeń, 19 lutego. (ATE.). Dono

szą z Sofji, że pomiędzy dwoma ry 
walizującymi z sobą obozami M ace
dończyków nastąpiło poroznareni*. 
Przywódcy obu grup, Protogerowa 
i Michajłowa ogłosili oświadczenia, 
w którem  uznają współzawodnictwo 
za szkodliwe dla sprawy macedoń
skiej, i obiecują sobie wzajemne po
parcie.

Jak  wiadomo ustawiczne walki 
pomiędzy Macedończykami pocią
gały za sobą bardzo wiele ofiar w lu
dziach.

Obie organizacje dokonywały a k
tów terom , dopuszczając się niesły. 
chanych okrucieństw.
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„ROBOTNIK**, piątek, 20 lutego 1931

DWA DOKUMENTY
JAKIE JEST UfYJSCIE?

„Dzień Polski" z dnia 27 października 
1930 r. i 9 stycznia 1931 r. zamieścił dwa 
niezmiernie charakterystyczne doku
menty: M eaiorjał Rady Naczelnej Orga- 
nizacyj Ziemiańskich, traktujący o sy
tuacji kredytowej rolnictwa, oraz arty 
kuł „o położeniu iinansowem rolnic
twa . Dokumenty, istotnie interesujące 
i to  z dwojakiego punktu widzenia: jako 
przyczynek do wyjaśnienia powodów 
istotnej „gorącej miłości", jaką obszar- 
nictw o nasze pa ła  obecnie dla Rządów 
pomajowej „sanacji", oraz jako wymow
na ilustracja tej „rzeczywistej rzeczywi
stości " — bynamniej nie radosnej.

Jeżeli przejrzymy spraw ozdania Ban
ku G ospodarstwa Krajowego i Banku 
Rolnego to  zdziwić nas muisi bardzo 
czynny udział ziemian w danych przez 
te  Banki pożyczkach. Zarówno z tych 
sprawozdań, jak i z cytowanych na 
w stępie artykułów  umieszczonych w 
„Dniu Polskim" wynika zupełnie nie
dwuznacznie, że stan  kredytow y rolnic
tw a naszego jest wręcz beznadziejny, że 
jakkolwiek pomoc Państw a jest nader 
wydatna, to jednak nie widać poprawy 
na  lepsze, ba! — jest raczej coraz go- i 
rzej.

Ale oddajmy głos ziemianom — za
strzegając dla siebie wyprowadzenie 
wniosków ostatecznych.

Otóż w październikowym memorjale 
Rada Naczelna Organizacyj Ziemiań
skich stwierdza, że „światowa nadwyż
ka eksportow a pszenicy oraz dumpingo
we sprzedaże większych partyj zboża 
sowieckiego nie rokują szybkiej popra
wy na międzynarodowych rynkach zbo
żowych". Innemi słowy kryzys, przeży
wany przez rolnictw o jest zjawiskiem 
obliczonem naw et przez „prorządowyeh 
ziemian ' na dłuższy okres czasu.

R ada Naczelna Organizacyj Ziemian 
stw ierdza dalej, że terminowe wywiąza
nie się ziem iaństwa z zobowiązań, za
ciągniętych w B. G. K. i P. B. R. na su
mę 141.550.000 zł (i to  tylko za lata 
1929-1930) jest wręcz niemożliwe i że 
konieczna jest konwersja (zamiana) tych 
zobowiązań krótkoterm inow ych na dłu
goterminowe z tem, że term in płatności 
1-szej ra ty  przypadałby dopiero jesienią 
1931 roku. Ale i tego mało: Memorjał 
zapowiada, że naw et w wypadku uw
zględnienia tych postulatów  — muszą 
ziemianie mieć nadal zapewnioną moż
ność korzystania z kredytów  krótko
terminowych. W reszcie w końcu tego 
memorjału znajduje się zdanie, k tóre 
jest wprost rozczulającym wyrazem nie
chlujstwa panującego w biurach Wyso- 
kie, .Rady, k tó ra  stw ierdzając, że wyso
kość zadłużenia wynosi około 141.5 mi- 
łjonów złotych dodaje następujący us
tęp ' „gdyby się okazało, że ogólna suma 
krótkoterm inowych długów, wymagają
cych 5-cioletniej spłaty byłaby 3-krotnie 
w iększa od sumy przez nas wyprow a
dzonej, to.... i t. d.“.

W ięc jakże to jest napraw dę? Na po
czątku memorjału straszy się Rząd, że 
ziemianie giną, gdyż krótkoterm inow e 
zobowiązania ich wynoszą „aż“ 141,5 
miłjonów złotych, — a w zakończeniu 
memoriału wypowiada się pogląd, że 
gdyby suma zadłużenia wyniosła — tym 
razem  — „tylko" 424,5 miłjonów zł, to 
rozłożenie tej kwoty na dłuższy okres 
czasu, byłoby też niezbyt trudne dla 
Państwa.

Ale mniejsza o brak logiki twórców 
tego memorjału! Nie potrzebują oni 
dbać o rzeczowość swoich elaboratów,

'• N r . 73

Projekt Konstytucji B. B.
Przed dwoma godniami Klub B. B. 

zgłosił, jak wiadomo, do laski m arszał
kowskiej

projekt nowej Konstytucji.
Pp. posłowie B. B. nie wysilili się 

zbytnio, ponieważ, jak sami to stw ier
dzają, projekt „nowy" stanowi dokład
ne powtórzenie projektu B. B. z trzecie
go Sejmu; sformułowanie wygląda tylko 
inaczej: w tedy mieliśmy „popraw ki” do 
tekstu Konstytucji z r. 1921, teraz m a
my całość, podaną w formie pełnej usta
wy.

Główne zagadnienie samorządu gospo
darczego, praw obywatelskich, praw
mniejszości narodowych i t. d. wzięto 
bez zmiany z Konstytucji, obowiązującej 
formalnie po dzień dzisieqszy, aczkol
w iek „niecnej" i „haniebnej". Tak zw. 
wzmocnienie władzy Prezydenta Rze
czypospolitej sprowadza się w projekcie 
B. B. do punktów  następujących:

1) Prezydent byłby wybierany w spo
sób plebiscytowy z pośród dwuch kan
dydatów (jeden Prezydenta poprze
dniego, drugi — Zgromadzenia Narodo
wego);

N ic n o w e g o
2) niektóre akty Prezydenta nie wy

magałyby kontrasygnaty ministrów (o- 
rędzia, dotyczące Sejmu i Senatu, m ia
nowania i odwołania prezesa Rady Mi
nistrów, prezesa N. I. K., generalnego 
inspektora sił zbrojnych, urzędników 
Kuncelarji Cywilnej, mianowania i zwal 
niama oficerów, sędziów, akty  łaski); in . 
nemi słowy m inister spraw  wojskowych 
i m inister sprawiedliwości mieliby kom
petencje znacznie pomniejszone;

3) praw o dekretow ania Prezydenta 
byłoby zwiększone (nie tylko po rozwią
zaniu Sejmu, ale i po zamknięciu sesji 
sejmowej;

4) Prezydent uzyskałby praw o tak zw. 
veto zawieszającego (przepis, będący 
tradycją z czasów monarchji konstytu
cyjnej).

Pewną wesołość w kołach praw ni
czych wzbudził przepis art. 16 (ust. III) 
projektu B. B. W edług tego przepisu:

„Na wypadek wojny Prezydent Rzeczy
pospolitej wyznacza Naczelnego Wodza 
sił zbrojnych, który wówczas wchodzi w 
skład Rządu".

Art. zaś 53 projektu mówi:
„Rząd składa się z Prezesa Rady Mini

strów i Ministrów".
W idocznie więc Naczelny Wódz staje 

się poprostu ministrem. Ponieważ da
lej — według art. 60 projektu — Sejm

„pociąga Ministrów do odpowiedzial
ności parlamentarnej na podstawie wnios
ku, żądającego ustąpienia Rządu lub po
szczególnego Ministra... Jeżeli Sejm ab
solutną większością ustawowej liczby po
słów zażąda ustąpienia Rządu lub Mini
stra, albo odmówi mu zaufania, Prezydent 
Rzeczypospolitej odwołuje Rząd lub Mi
nistra, chyba, że zarządzi rozwiązanie Sej
mu".

Innemi słowy, ograniczona — zgodnie 
ze starem i „teorjami" konserw atystów  
odpowiedzialność parlam entarna mini
strów  rozciąga się w czasie wojny i na 
osobę Naczelnego Wodza. Klub B. B. 
ni stąd, ni zowąd... wzmocnił „sejmo- 
w ładztw o" w punkcie akurat... wojsko
wym. Czy to  mvśl świadoma, czy też 
zwykłe... niechlujstwo pracy ustawodaw 
czej?

N iezw y k ła  sp ra w a
SAMOWOLNIE NIEWYPŁACONE DJETY WICE-MARSZAŁKOW SEJMU

POPRZEDNIEGO
W ice - marszałkowie trzeciego Sejmu 

tow. Zygm. Żuławski, ob. ob. M. Róg, J. 
Dąbski, S. Czetwertyński, dr. Zahajkie-
wicz wystosowali pismo do Ministerjum 
Skarbu z żądaniem wypłacenia im djet 
za czas urzędowania w charakterze wi- 
ce-m arszałków po rozwiązaniu Sejmu. 

Że pod względem prawnym rzecz sa

ma nie budzi najmniejszych wątpliwości, 
— temu nikt nie przeczy; djety należą 
się wice-marszałkom bezspornie; były 
zresztą wypłacane wice-marszałkom Sej
mu drugiego w takich samych dokładnie 
warunkach. Tym wszakże razem Min. 
Skarbu „nie honorowało" asygnat Biu

ra Sejmu, ot, tak  sobie, ni stąd, ni zo
wąd, jakgdyby nie istniały żadne prze
pisy prawne.

W wypadku gdyby Min. Skarbu nie 
zmieniło swojej oryginalnej postawy, — 
spraw a zostanie prawdopodobnie skie
rowana do Trybunału Adm inistracyjne
go-

PRZECIWKO OBCIĄŻANIU L0KAT0R0W
Dnia 18 b. m. Pan M inister Robót Pu

blicznych inż. Norwid Neugebauer przy
jął delegację Zjednoczenia Lokatorów i 
Sublokatorów Rzplitej Polsk. (mieszczą
cego się na ul. Leszno 53), w osobach 
pp. Paw ła Ławkowicza, prezesa Zarzą
du i inż. tow. Stanisława Trylskiego, 
przewodniczącego Komisji rewizyjnej.

Delegacja, powołując się na zarys pro 
jektu Ustawy o popieraniu budowy ta 
nich mieszkań, doręczony dn. 15 stycz
nia r. b. uzasadniała szeroko niedopusz
czalność złożenia na barki lokatorów w 
starych domach ciężaru kosztu akcji bu
dowlanej, a to  ze względu na niew ąt
pliwe i ogromne trudności gospodarcze

z jakiemi boryka się kraj, niską stopę 
zarobkową sfer pracujących i wypły
wające stąd zaległości opłat podatku 
od lokali i eksmisje z powodu niemoż
ności uiszczenia komornego. Pan Mini
s te r zaprzeczył pogłoskom, jakoby miał 
był wystąpić na posiedzeniu Komitetu 
Ekonomicznego M inistrów z wnioskiem 
podwyższenia poaatku od lokali o 12%.

Delegacja w skazała między innemi na 
konieczność pociągnięcia do świadczeń 
na zabudowę miast własności ziemskiej, 
k tó ra  zyskała na przeliczeniu hipotek 
ze szkodą oszczędności ludności miej
skiej.

OSTRZEŻENIE
Po Warszawie grasuje niejaki LINDEN- 

FELD, podający się za pracownika Re
dakcji „ROBOTNIKA". Zwraca się on 
do Dyrekcyj Kin, Teatrów, firm handlo
wych i osób prywatnych.

Stwierdzamy, że w Redakcji „ROBO
TNIKA" nie pracował nigdy nikt na
zwiskiem LINDENFELD i że osobnik o 
takiem nazwisku jest nam zupełnie nie

znany.

gdyż mogą dyskontować wzamian za lo
gikę swoje wpływy polityczne.

Chodzi nam tylko o podkreślenie cze
go innego. Olbrzymia większość m ająt
ków poza istotnie olbrzymiem zadłuże
niem w instytucjach państwowych po
siada jeszcze długi hipoteczne, zaciąg
nięte w T. K. Z. (Towarzystwo Kredy
towe Ziemskie) oraz u osób pryw at
nych. Zalegają ziemianie z opłatą po
datków: majątkowego, dochodowego,
gruntowego. Zalegają z płaceniem  na
leżnych robotnikom  rolnym zarobków. 
I zaległości te wynoszą też wiele mi- 
ljonów złotych. W szystkie te  długi, k re 
dyty, ra ty  ubezpieczeniowe procentują. 
Kapitał, jaki ziem iaństwo musi spłacić,

FILM EISENSTEINA
„UNJA WYTYCZNA"

W poselstw ie sowieckiem w W arsza
wie wyświetlano przed k.lkoma dniami 
dla zaproszonych gości słynny film 
S. E isensteina „Linja wytyczna" { g e 
neralnej front").

Tem atem  filmu jest przebudowa go
spodarcza wsi rosyjskiej. Ma on poka
zać chłopu dobrodziejstwa zbiorowych 
gospodarstw  rolnych, tak  zw. „kołcho
zów". Ponieważ zaś z kolektywizacją 
łączy się wprowadzenie maszyn prze
to  jest to zarazem  film demonstrujący 
korzyści nowych, racjonalnych, opar
tych na podstaw ach naukowych metod 
gospodarki.

Film składa się z sześciu części.
Część pierwsza. Nieskończona rów 

nina rosyjska. Wieś. Chaty, kryte sło
mą. W chatach tych chłopi żyją w nę
dzy, w zaduchu i w brudzie. Rola u- 
praw .ana jest, jak przed setkami lat,, 
przy pomocy metod najbardziej prymi
tywnych. Po śmierci bracia dzielą się 
ojcowizną na równe części — rozpiło- 
wują np. chatę na dwie połowy. Małe 
gospodarstwa chłopskie stają się przez 
to  jeszcze mniejsze. Pola są podzielo
ne na drobne kaw ałki pocgradzane koł

kami i drągami. Brak inw entarza — ko
ni, krów, pługów. Zamożni chłopi, śre- 
dniacy i „kułacy", tyją, obrastają tłusz
czem, ale odmawiają pomocy biedocie. 
Mąż z żoną muszą sam', w pocie czoła, 
ciągnąć bronę. Zrozpaczeni chłopi po
stanawiają wreszcie założyć gospodar
stwo zbiorowe — „kolektyw".

Część druga. We wsi panuje susza. 
Stw ardniała ro 'a  pęka. Ludzie i zw ie
rzęta  męczą się. Z wiejskiej cerkw i wy
rusza uroczysta procesja z modłami o 
deszcz. Popi, ikony, skraplanie pól wo
dą święconą, bicie pokłonów, żarliwe 
modły. W pewnej chwili istotnie zbie
rają się chmury, robi się ciemno. „Cud, 
cud!" Ale w iatr rozgania chm ury, znów 
praży słońce. Chłopi zaciskają pięści 
i wołają do popów „oszustwo!"

Próbka sowieckiej agitacji antyreli- 
gijnej. Bezpośrednio po tem inna akcja 
— dla kontrastu. Kom itet wykonawczy 
kolektywu nabył pierw szą .maszynę — 
separator do oddzielania śmietany od 
mleka. Dzbanami wlewają do maszyny 
mleko. Dokoła stoją w oczekiwaniu 
chłopi i spoglądają nieufnie. Z począt
ku z separa to ra  nic nie uleci. Chłopi p a 

wzrasta więc z dnia na dzień i to bez
żadnej nadziei na lepsze. Ceny zboża są 
tak  niskie, że naw et rzucenie ich na 
rynek wewnętrzny po  cenach niższych 
od notowań giełdowych nie uchroni od 
zguby, od ruiny. Zresztą pojemność tego 
rynku wew nętrznego jest minimalna, 
gdyż system głodowych płac zastosow a
ny względem urzędników państwowych, 
samorządowych, względem robotników  
przemysłowych i rolnych nie stworzy 
siły nabywczej. W ywóz zagranicę jest 
uniemożliwiony przez wręcz prohibicyj- 
ne cła.

Ogłaszane przez „Dzień Polski" spisy 
m ajątków wystawionych do licytacji 
przez T. K. Z, potw ierdzają tylko wnio-

trzą po sobie z tryumfującym uśmiesz
kiem. Ale oto w  otworze separatora 
pokazują się dwie śnieżne plamy. Po 
chwili tryskają zeń strugi białego, gę
stego tłustego płynu. M orał: Bóg za
wodzi, ale nie maszyna!

W części trzeciej dziewczynie śni się, 
jak z separa to ra  buchają fontanny śmie
tany, jak spływają falami po stopniach 
kamiennych, jak zalewają cały  świat. 
Za zarobione na śm ietanie pieniądze 
kolektyw  postanawia kupić byczka roz
płodowego. D elegatka kolektywu je- 
dzie po niego do miasta. W mieście 
zwiedza wzorowe gospodarstwo sowiec 
kie (pawilony w  stylu Le Corbusiera, 
wzorowe obory, chlewy, wylęgarnie 
kurcząt : t. p.).

Część czwarta. Byk „Tomek" ma 
pokryć krowę. Cała wieś radośnie ob
chodzi „wesele" byka. Ale dla bydła 
potrzebna jest pasza. Koszenie przy 
pomocy kos i sierpów  pochłania moc 
pracy i czasu. Potrzebna jest żniwiar
ka, potrzebny jest traktor.

Część piąta. „Odnośne instancje" 
zwlekają z dostarczeniem  wsi trak to ra . 
Urzędnicy i urzędniczki we wspania- 
ych biurach spędzają czas na czytaniu 

gazet, paleniu papierosów  i kaligrafo
waniu swych podpisów (i to  w obliczu 
posągów i fotografij Lenina!). Satyra 
na formalistykę, bezmyślność i ocięża- | 
łość biurokracji sowieckiej — godny '

sek nasz, że sytuacja jest beznadziejna. 
T rzeba więc znaleźć wyjście z tej m a

tni. Wyjściem takiem, jest całkow ite 
przejęcie przez Państw o wszystkich m a
jątków  wzamian za udzielone pożyczki i 
dokonanie parcelacji.

Jeszcze jedna dodatnia strona tej ope 
racji. T rzeba nauczyć nasze ziemiań- 
stwo, że prawienie o beznadziejności sy
tuacji z jednoczesnem zaciąganiejp po
życzek dla których szuka się uzasadnie
nia w tw ierdzeniu, iż rolnicy spodzie
wali się, iż nastąpi popraw a na rynku 
zbytu to  jest trochę więcej, niż bez
czelność.

St. Lipiński.

{ szacunku przykład sam okrytyki. Dopie
ro energja delegatki kolektywu i in ter
wencja robotników sprawia, że zostaje 
wydany nakaz wysłania trak to ra  do 
wsi. Tymczasem „Tom ek" zostaje o tru
ty przez jednego z zazdrosnych „kuła
ków". Cała wieś smuci się. Ale już 
podrastają inne byczki, k tóre  z czasem 
go zastąpią.

Część ostatnia. T rak tor po drodze do 
wsi ugrzązł w ziemi. D elegatka kolek
tywu zdobywa się na czyn bohaterski— 
zrywa z siebie suknię, żeby szofer miał 
czem oczyścić tłoki motoru. T rak to r z 
całej siły rusza naprzód, tratując po 
drodze płoty i przegrody—symbole dar 
wnych małych gospodarstw  jednostko
wych.

Taką, mniej więcej, jest fabuła filmu. 
Ja k  w  Innym filmie Eisensteina, w
„Pancerniku Patiom kinie", niema tutaj ani 
w ątku romansowego, ani bohaterów-je- 
dnostek'. J a k  w „Patiom kinie" bohate
rem jest bezimienna masa, tym razem 
g itm ad a  wiejska. Je j niedola, jej po- 
trzeby, jej radości i smutki stoją na 
pierwszym planie. Nadaje to  „Linji wy
tycznej" jakąś epicką wielkość.

Przedewszystfciem wszakże „Liinfa wy
tyczna" jest świetnym — filmem. Pomi
jam już piękno i świeżość ujęcia po
szczególnych obrazów - zdjęć z bardzo 
daleka i zdjęć z bardzo bliska, zdjęć z 
góry i zdjęć z dołu, zdjęć pod różnemi

PAN MINISTER 
POMYLIŁ SIĘ

Od Zarządu Głównego Związku Za
wodowego Pracowników Towarzystw 
Okrętowych i Instytucyj Emigracyjnych 
otrzymaliśmy następujący komunikat:

„Odpowiadając w Sejmie na zarzuty 
posłów w sprawie powstałego wśród 
pracowników tow arzystw  okrętowych 
bezrobocia, naskutek utw orzenia Syn
dykatu Emigracyjnego, M in.ster Prr- 
i Opieki Społecznej zidentyfikował p ra
cowników towarzystw  okrętowych z ;,a- 
gentami" emigracyjnymi, żerującymi na 
niedoli emigrantów.

Przeciw ko takiemu oświadczeniu pa
na M inistra zakładam y kategoryczny 
protest. Stwierdzamy, że sumienna i u- 
czciwa praca kolegów naszych w tow a
rzystwach okrętowych, znajdująca się 
stale pod nadzorem Urzędu Emigracyj
nego przy temże Ministerjum Pracy i O- 
pieki Społecznej, nie daje panu Mini
strowi żadnych upraw nień do stawiania 
w jednym rzędzie pracowników tow a
rzystw okrętowych z „agentami".

Mylne jest tw ierdzenie pana Ministra, 
że jakoby dzięki powstaniu Syndykatu 
Emigracyjnego „agenci" stracą chleb, Mo 
żerny z ubolewaniem stwierdzić, że nie
legalna emigracja za pośrednictwem 
tych właśnie „agentów" przez porty nie
mieckie jest obecnie w pełnym rozkwi
cie.

Krzywda -la terja lna  sta ła  się z pow o
du powstania Syndykatu Emigracyjnego 
tylko pracownikom tow arzystw  okręto
wych, a obecnie przyłączyła się do niej 
jeszcze krzywda m oralna wyrządzona 
nam przez pana M inistra resortu, powo
łanego do opieki nad pracownikami.

Oświadczenie pana M inistra tem jes! 
jeszcze dziwniejsze, że godzi ono rów 
nież w (nielicznych wprawdzie) praco
wników Syndykatu Emigracyjnego, a na
w et w jego dyrektorów , do niedawna 
naszych kolegów w linjach okręto
wych".

I CENZURA LWOWSKA
A SPRAWOZDANIA Z OBRAD 

SEJMU
Cenzura lwowska z zapałem skreśla 

przem ówienia naszych towarzyszy, po
dane według stenogramu z obrad Sejmu.

O statnio losowi temu uległy wyjątki 
z przem ówienia tow. T. Regera w sp ra 
wie bezrobocia.

KONFISKATA ZA BRZEŚĆ
W czoraj skonfiskowany został „Na

przód" za umieszczony na drugiej stro
nicy artykuł pod tyt. „Kłaść się spać! 
Wstawać-".

A rtykuł ten, będący relacją byłego 
więźnia brzeskiego, padł ofiarą konfi
skaty praw ie w całości. Ocalało z n ie
go przed ołówkiem cenzorskim tylko 
postanowienie sędziego Demanta.

DODATEK EKONOMICZNY
DLA DZIECI ADOPTOWANYCH

W związku z zapytaniem jednej z insty
tucji samorządowych Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Minister- 
jun Skarbu wyjaśniło, że zgodnie z orze
czeniem Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego z dnia 21-go stycznia 1927 roku 
(L. Rej. 1220/25) dodatek eko-iomiczny prze
widziany art. 4 ustawy uposażeniowej z 
dria 9-go października 1923 r. przysluguji 
również dla dzieci adoptowanych.

kątami z niesamowitemi lub karykatu- 
ralncmi przerysowaniami i skrótami, 
zdjęć wielokrotnie powiększonych i t. p. 
W szystko to  jest tylko m aterjałem , z 
którego Eisenstein przy pomocy staran
nego doboru i pomysłowego zestaw ie
nia, czyli t. zw. „montażu*, buduje, or
ganizuje, tworzy porywający potok o- 
brazów. Zamiast wyczerpującego przed
stawienia jakiejś akcji daje on zwykle 
szereg^ sugestyjnych skrótów, zamiast 
widoków całości — fragmenty, wykraw 
ki, wycinki, zaw ierające jedynie to, co 
w danej sytuacji jest najbardziej frapu
jącego lub przejmującego. W ten spo
sób powstaje wielka symfonja w zroko
wa, film, który do rzeczywistości foto
grafowanej ma się mniej więcej tak, 
jak budowla do surowców, z których 
JĄ zbudowano,

Zbiorowe gospodarstwa rolne mają 
swoje dodatnie i swoje ujemne strony. 
Sprawa ta  znajduje się poza obrębem 
moich rozważań. Chciałbym natomiast 
podnieść pierwszorzędną w artość arty 
styczną filmu Eisensteina. Nie jest on 
ani „niemym teatrem ", ani „ruchomym 
m alarstwem " — jest filmem, sztuką od
rębną, posiadającą swe własne środki 
ekspresji, swe własne zasady i prawa. 
Najbardziej istotnym, najbardziej tw ór
czym pierwiastkiem  tej sztuki jest mon
taż.

Mieczysław Wallis,
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Dokąd idziemy ?
PRZEGLĄD PRASY

Wrzenie w Hiszpanji.
W ypadki hiszpańskie sprawiają na 

«zemu obozowi rządowemu niemały kło 
pot, Mimowoli przecież nasuwają się 
porów nania między dyktaturą w Hisz
panji i w Polsce, Ale pisma „sanacyjne”' 
zachowują się tak, jakby nie było żad
nej analogji, a  przynajmniej usiiują tak  
się zachować. Daremne to  jednak wy 
włki.

Bo czyż „Gazeta Polska", pisząc, że 
,dioje dem arkacyjne pomiędzy partja- 

mi (hiszpańskiemij za tarły  się na tle 
wspólnego protestu  przeciw  reguneo- 
wi Primo de Rivery“.„
N nie demaskuje swej własnej demago- 
gji, gdy zarzuca polskiej opozycji wspól
ną walkę z dyktaturą 7 

Organ czrezwyczajki popełnia zabaw 
ną gaffę, tw ierdząc, że „narazie rząd 
gen. B erenguera panuje całkow icie nad 
sytuacją w kraju”'. Jak  wiadomo Beren- 
guer był zmuszony ustąpić, poczem do 
piero  ruch rewolucyjny przybrał naj
większe natężenie,

„Kurjer Poranny" s ta ra  się wybielić 
dyktaturę Primo de Rivery, a całą winę 
zrzuca na rządy, k tóre nastąpiły  po u- 
padku Prim o de Rivery. Nie wspomina 
jednak ani słowem o kryzysie gospo
darczym i finansowym, k tóry  zdecydo
wał o upadku dyktatora.

Sprzeczna kontrola.
Pod takim tytułem „Gazeta Warsza

wska" zamieszcza artykuł, w którym 
zestaw ia dwie sprzeczne opinje Najw 
Izby Kontroli c jednej i tej samej 
sprawie przekroczeń budżetowych. Prze 
kroczenia za 1927/28 N. I, K. uznała za 
niezgodne z ustawą, w wyniku czego 
doszło do głośnej sprawy b. min. Cze
chowicza. Przekroczenia zaś za 1928/29 
potraktow ano inaczej:

„Różnica jest zasadnicza, W orzecze
niu za r. 1928/9 niema już mowy o nie
zgodności przekroczeń z  ustawą skar
bową, Wszystkie wydatki są potrak
towane jednakowo, z tern tylko, że jed
ne są legalizowane a priori, a inne ez 
post“.

„Gaz. Warszawska" wyjaśnia tę 
sprzeczność jak następuje:

„Orzeczenie N. L K. w sprawie wy
konania budżetu za rok 1927/8 nastą
piło 1 sierpnia 1929, czyli równo w mie
siąc po rozprawie b. min. Czechowi 
cza przed Trybunałem Stanu.

Orzeczenie co do r. 1928/9 wydane 
zostało 10 października 1930, w 40 dni 
po rozwiązaniu Sejmu i w miesiąc po 
Brześciu. Prezes N. L K., p. Wróblew
ski, był już w stanie dymisji: podpis
pod omówionym wnioskiem był jego 
ostatnim aktem urzędowym.

„...Najwyższa Izba Kontroli w prze
ciągu jednego roku wobec dwuch iden
tycznych spraw, wydała sprzeczne mię
dzy sobą orzeczenia.

Znaczenie tego faktu jest pierwszo
rzędne dla oceny całokształtu naszych 
stosunków państwowych".

Cenne wyznanie.
„Gazeta Warszawska", polemizując z 

„Gazetą Polską", wyznaje:
„Zwracamy jednak uwagę czytelni

ków na stałe usiłowania sanacji zaję
cia naszej pozycji w społeczeństwie.
Nie mając własnego programu, nie ma
jąc wyraźnych zasad moralnych w dzia
łaniu politycznem, wreszcie nie widząc 
istotnego poparcia w społeczeństwie, 
usiłuje ona zastosować, zresztą w spo- 
eób wysoce niezdarny, naszą ideologję 
i przykrywając się frazesem narodo
wym, zająć nasze stanowisko w życiu 
narodowem''.

Ileż to  razy stwierdziliśmy na łamach 
nasf e,f°  P*51113' granice między „sa
nacją" a endecją — zwłaszcza jeśli idzie 
O „ideologję — zacierają się coraz wię
cej i są już praw ie niewidoczne. Zaprze
czano temu zarówno ze strony „sanacji" 
jak endecji. Teraz zaczynają przyzna
wać się, g

W YKRYCIE OHYDNEJ ZBRO DNI
Wczoraj policja w Katowicach wykryła 

ohydną zbrodnię, której dopuścił się nieja
ki Tkaczyk, z zawodu rzeźnik, liczący za
ledwie 19 lat.

Mianowicie, udusił on swoje 11-miesięcz- 
-e, nieślubne dziecko, pokrajał na kawał- 

i część zakopał w lasku koło lotniska, a 
resztę wrzucił do stawu pod Katowicami.

Do zbrodni przyznał się i został osadzony
więzieniu.

SĄDY PRACY
KSIĘGARNIA ROBOTNIICZA 

(W arszaw a, ul. W arecka 9) 
dała m apę W arszaw y z nowym  

działem  na 3 okręgi sądów  pracy. 
Cena 60 groszy.

Pierwsze fa le  reakcyjne, które 
przepłynęły przez Polskę w latach 
1918 — 1926, były falami m asow ych  
nastrojów w stecznych  drobnomiesz
czaństwa, części włościaństwa, czę
ści inteligencji; ani w ielka  w łasność  
ziem ska, ani „ciężki" kapitał nie 
grały tu roli kierowniczej, a udział 
ich w świadomem organizowaniu tych 
nastrojów nie dawał się zaznaczyć 
bardzo jaskrawo. Na ideologję ów
czesnych prądów reakcyjnych skła
dały się dwie zasady: 1) nacjonali
zmu z dużą domieszką antysemityz- 
niu i 2) klerykalizm u. Nastawienie 
„kołtuńskie , straszak socjalistycz
ny, straszak bolszewicki, straszak 
ślubów cywilnych i t. d., i t. p. — to 
wszystko razem wzięte podsycało 
gwałtowny opór przeciwko drugie
mu Rządowi Ludowemu, przyniosło 
zwycięstwa wyborcze Związkowi 
Ludowo - Narodowemu w  r, 1919 i 
w r, 1922, stanowiło podstawę spo
łeczną i psychologiczną dla rządów 
praw icow o -  centrow ych (blok obo
zu narodowo - demokratycznego z 
P. S. L. „Piast"),

Niektórzy przywódcy narodowo- 
demokratyczni stali „na lewo" w 
stosunku do nastrojów własnej „kli- 
jenteli" wyborczej. Masy narodowo- 
demokratyczne zdezawuowały nieja
ko politykę Międzypartyjnego Koła 
Politycznego w ostatnich miesiącach 
okupacji tak samo, jak nieco później 
pierwszy „wiosenny" projekt Kon
stytucji prof. St. G łąbińskiego został 
odsunięty na stronę przez następne 
o wiele bardziej praw icow e „popraw
ki * i „uzupełnienia" ks. Lutosław 
sk iego  i prof. D ubanow icza.

Przedmajowe fale reakcyjne Pol
ski miały wiele cech wspólnych z 
takiemi zjawiskami w życiu innych 
krajów, jak tryumf wyborczy „Bloku 
Narodowego" we Francji (forma u- 
miarkowana), jak kontrrewolucja 
przeciw komunistom w Bawarji (for
ma najostrzejsza); wszystkie te prą
dy ham ow ały, w strzym yw ały po
chód demokracji politycznej ku de
mokracji społecznej; ale nie usiłowa*

IV.

ly odrzucić wstecz demokracji poli
tycznej, jako takiej; mieściły się for
malni' w jej ram ach;/były buntem 
„stanu trzeciego" przeciw przewadze 
politycznej klasy robotniczej, prze
ciw jej zdobyczom społecznym; były 
wyrazem  ̂ obawy mieszczaństwa 
przed socjalizmem; świat mieszczań
ski znajdował się jeszcze w defensy
w ie; nie wybiła godzina kontr-ofen- 
syw y. Pierwsze uderzenie tej go
dziny nastąpiło dopiero w dniu, kie
dy armja „czarnych koszul" ruszyła 
pochodem na Rzym...

* *

Ewolucja części obozu narodowo- 
j  demokratycznego w kierunku ideo- 

logji i doktryny faszyzm ua posiada 
narazie znaczenie tylko historyczne, 
me odbiła się bowiem na polskiem 
życiu praktycznem. WaJka, jaką 
Piłsudski i jego zwolennicy popro
wadzili zaraz po przewrocie majo
wy™ przeciw drugiemu Sejmowi u 
schyłku jego istnienia i przeciw Sej
mowi trzeciemu, zmusiła narodowych 
demokratów do obrony parlamenta
ryzmu, kontroli parlamentarnej, pra
wa budżetowego parlamentu. „Przed
majowe tendencje faszystowskie 
stały się — chwilowo przynajmniej 
— „luksusem" umysłowym, bardzo 
dalekim od narodowo - demokratycz
nej polityki codzienej. N ow a, „po-
maj ° Wa i reakcyjna przyszła już 
pod znakiem nie dawnej prawicy 
sejmowej, ale tego, co nazywamy 
„sanacyjnym" system em  rządzenia.

Cechy ̂ najbardziej charakterystycz
ne now ej fali różnią się więcej, niż 
zasadniczo, od cech fal „przedmajo- 
wych",

1) Przedewszystkiem mamy fakt 
udziału w kierownictwie rządów zor
ganizow anej gruoy politycznej, któ
ra reprezentuje bezpośrednio intere
sy, wielkiej własności ziemskiej i 
„ciężkiego" przemysłu.

2) Obiedwie te klasy społeczne u- 
zyskują stopniowo wpływ przeważa
jący na państwową politykę spo
łeczno - gospodarczą; one potrzebu
ją nowej „elity" rządzącej, ale nowa

i „elita" rządząca rów nic dobrze po
trzebuje ich.

3) Ostrze systemu skierowuje się 
objektyw nie coraz wyraźniej prze
ciwko ruchowi robotniczemu wogó- 
le, a ruchow i socjalistycznem u w  
szczególności; powstaje typowe w 
takich wypadkach dążenie do uzna
nia ruchu socjalistycznego za ruch 
„antypaństwowy", socjalistów za 
„zdrajców stanu" i t. p.; wszelkie 
subjektyw ne tłumaczenia, wyjaśnie
nia, pojmowania, ujmowania pozosta
wiam na uboczu, jako bezwartościo
we, choćby nawet w takim czy in
nym wypadku szczere.

4) Nieustanne zmaganie się z de
mokracją polityczną, jako zasadą 
(„robienie" wyborów, „luzy" budże
towe, konfiskaty prasowe represje, 
procesy polityczne), staje się warun
kiem  istnienia systemu, warunkiem  
jego trwania; by trwać, musi on u- 
żywać bez przerwy machiny admi
nistracyjno - politycznej do nacisku 
na społeczeństwo, a specjalnie na 
ruch robotniczy.

5) Ostrze systemu skierowuje się
zarazem — znowuż objektyw nie __
przeciwko ruchowi włościańskiemu.

_ Kapitalizm  nie broni już tylko sie
bie samego przed dalszemi postępa
mi demokracji społecznej; nie tamu
je, nie hamuje. Odwrotnie, Sam 
przechodzi do ofensyw y; chce sztucz
c e  — przemocą fizyczną — zawró
cić wstecz rozwój dziejowy. Prądy 
reakcyjne rezygnują z „umiarkowa
nych" form walki społecznej i poli
tycznej; przeciwnie, grożą, dokony- 
wują aktów gwałtu; zamykają poza 
sobą wszelki© drogi odwrotu; ryzy
kują „na całego"...

WIADOMOŚCI 
Z GÓRNEGO ŚLĄSKA

PRZEMYSŁOWCY FwRSUJĄ 
OBNIŻKĘ PŁAC W HUTACH 

CYNKOWYCH

Tak wygląda właśnie stan obecny  
P olski z omawianego punktu widze
nia. „Zostaliśm y wyrw ani ze  szla
ku dziejow ego dem okracji św iata". 
Polska „racja stanu", opracowywa
na latami przez dem okrację n iepo
dległościow ą epoki przedwojennej, 

zosta ła  przekreślona.

M ieczysław  N iedziałkow ski.

Po debacie w Komisji Zagranicznej Senatu
MOWA T 0W . AL. DĘBSKIEGO I „GAZETA POLSKA'1

Z kół, pracujących stale w polskiej po
lityce zagranicznej, otrzymujemy uwagi 
następujące.

W numerze niedzielnym „Gazety Pol
skiej" ukazał się długi artykuł, w któ
rym anonimowy „w alet" „sanacyjny’” a- 
takuje tow, sen. Al. Dębskiego za jego 
przem ówienia na Komisji Spraw Zagra
nicznych Senatu. Tow. Dębski popełnił 
niesłychaną „zbrodnię obrazy m ajesta
tu : „ośmielił się ostro skrytykow ać 
M inisterjum Spraw Zagranicznych, i za 
to „sanacyjny" dziennikarz odsądza go 
od uczuć patriotycznych, ba, naw et po
równywa jego „antypaństw ow e" wystą- 
p enia z „antypaństwowością" R. Dmow 
skiego (sic!). Nawiasem mówiąc, takie 
porównanie nie hańbi...

Nie będziemy rozwodzić się nad śmie
sznością tego rodzaju pouczeń patrio ty
cznych ze strony anonimowego mło
dzieńca, który pewno jeszcze ssał mle
ko  z butelki wtedy, gdy tow. Dębski 
miał już za sobą wiele lat ofiarnej i cięż
kiej walki o Niepodległą Polskę Ludo
wą. Na to  szkoda byłoby czasu i miej
sca w „Robotniku".

Ale gwałtowny ton artykułu, ogło
szonego zapewne nie bez wiedzy ul. 
W ierzbowej wskazuje na to, że surowa i 
rzeczowa krytyka, jakiej poddał tow. 
Dębski działalność Rządu i M. S. Z. m o
cno zabolała zainteresowanych. Ale 
skąd to  zdziwienie i oburzenie, tak, jak
by ciała ustawodawcze miały zawsze 
odgrywać rolę zachwyconej i bijącej 
braw o galerji?

Na szczęście tak nie jest, To też, k e- 
dy po klęsce genewskiej prasa „sanacyj
na zaczęła wmawiać w opinję publicz
ną, że Niemcy zostali pobici na głowę, 
tow. Dębski uznał za swój obowiązek' 
przedstaw ić istotny przebieg spraw  na 
podstawie donies’eń poważnej prasy za
granicznej.

W  kilka dni potem p. Zaleskiego spo
tkał gorszy, bo m iędzynarodowy des- 
pekt, kiedy min. Curtius bez ogródek o- 
świadczył w Reichstagu, że p. Zaleski 
może sobie, jak chce, malować sytua- 

a raport Rady Ligi pozostanie nie
wzruszonym faktem. Niestety, min. 
Curtius miał rację, i trzeba było o tern 
zawczasu uprzedzić polską opinję pu
bliczną. T rzeba było — między innemi 
-— dlatego, że Niemcy chcą użyć n ie
korzystnego dla nas raportu, jako atutu 
w dwuch spraw ach: w akcji rewizjoni
stycznej, i  co jest bardziej realne, w  sta

raniach o przedłużenie konwencji ge
newskiej poza 1937 rok. Zamiast wma
wiać w nas, że raport Rady, w którym 
stw ierdzono pogwałcenie („infraction" 
w tekście oryginalnym) przez Polskę 
Konwencji genewskiej, stanowi nieby
wały sukces p. Zaleskiego, lepiej zrobi
cie, panowie z M. S. Z., jeżeli na przy
szłość zaoszczędzicie n,am i Polsce ta 
kich kosztownych „sukcesów".

Tow. sen. Dębski uderzył również w  
inny czuły punkt, zw racając uwagę na 
to, że umowa likwidacyjna z Niemcami 
zaw iera nieznane polskiemu parlam en
towi, tajne aneksy, które, jakby to  wy
nikało z oświadczeń niemieckich, mają 
być nowemi koncesjami na rzecz N ie
miec, koncesjami nieznanemi polskiej 
opinji publicznej. Czyż tow. Dębski nie 
miał racji, potępiając to  najnowsze wy
danie tajnej dyplomacji, polegającej w 
tym wypadku nie na ukrywaniu donio
słych sekretów  przed wiadomością mo
carstw  trzecich, ale poprostu na  wsty- 
dliwem chowaniu poczynionych na 
rzecz innego państw a ustępstw  przed o- 
czyma własnych obywateli? Oczywiście 
wzmianka o tajnych aneksach mocno 
zabolała p. min. Zaleskiego, k tóry ' w  
m arcu r. ub. w  przemówieniu, wygłoszo 
nem w Towarzystwie Badań Zagadnień 
M iędzynarodowych oświadczył, że jest 
zwolennikiem szybkiego i pełnego in
formowania opinji publicznej i dlatego 
zaraz, jak okoliczności międzynarodowe 
na to  pozwoliły, ogłosił umowę likw ida
cyjną. W tym samym mniej więcej cza
sie w Reichstagu kilku posłów czyniło 
wyraźne aluzje do tajnych aneksów. 
Rozumiemy, że p. min. Zaleskiemu nie
zbyt było przyjemne to  zestawienie, 
k tóre  wykazywało, że jego oświadcze
nia niezawsze są zupełnie ścisłe.

O tych i innych uwagach tow. Dęb
skiego organ „sanacyjny" milczy. Bo i 
po co uświadamiać swych czytelników? 
N atom iast za podstaw ę do ataku bierze 
się pytania tow. Dębskiego, odnoszące 
się do plotek, k tóre uporczywie kursują 
zagranicą na tem at „korytarza", Litwy 
i Rosji sowieckiej. Dlaczego tow. Dęb
ski proisił p. m inistra o wyraźne zaprze
czenie? Bynajmniej nie dlatego, żeby 
daw ał w iarę tego rodzaju plotkom, bo 
trudno przypuścić, żeby w Polsce ist
niała tak  szalona, lub tak zbrodnicza 
głowa, w której równie potw orne myśli 
mogły się rodzić! Ale dlatego, że opinja 
międzynarodowa ma mniejsze zaufanie

do państw  o systemie dyktatorskim , niż 
do państw  demokratycznych, wiedząc, 
że tam, gdzie jest dyktatura, tam niema 
niezależnego i silnego parlam entu, k tó
ryby mógł zawczasu sparaliżować różne 
awanturnicze imprezy; nic też dziwne
go, że opinja ta przyjmuje z wielką ła 
twowiernością przeróżne plotki, kursu
jące obficie na tem at polityki zagrani
cznej dyktatur i dyktatorów. Plotki te 
w  interesie państw a trzeba tem częściej 
i tem energiczniej dementować.

Jak  dalece prasa obca jest łatw ow ie
rną, jeżeli chodzi o kraje, k tóre są p o 
zbawione ustroju demokratycznego, te 
go dowodem może być choćby historja 
z zam ianą korytarza na Litwę. A utor 
artykułu w „Gazecie Polskiej" myli się 
zupełnie, twierdząc, że plotka na ten te 
m at obiega jedynie w  prasie sowieckiej 
i niemieckiej. Ukazała się ona bowiem 
w listopadzie r. ub. w  „Timesie" piśmie 
poważnem i przychylnie dla nas uspo- 
sobionem, a stam tąd dopiero przenikła 
gdzieindziej. Znając tem peram ent p. 
min. Zaleskiego, tow. Dębski m usiał 
wyraźnie go zainterpelow ać, żeby o- 
trzymać wyraźną odpowiedź. Gdyby nie 
to p. m inister dalej by- milczał, a plotki 
dalej też obiegałyby świat.

Tow. Dębskiemu udało się wyrwać p. 
min. Zaleskiego z kontemplacji w ew nę
trznej i spowodować do mówienia. Za 
to  nasze M. S. Z. powinno mu być tylko 
wdzięczne. Zamiast dąsać się, należało
by polecić P. A. T-ej, żeby rozniosła na 
cały świat pytania sen. Dębskiego i „de
m enti min. Zaleskiego. Już obecnie 
mieliśmy dobre skutki interwencji tow. 
Dębskiego w postaci artykułu w stępne
go w „Tcmps" z dn. 17 b. m., gdzie z u- 
znaniem pooniesione są oświadczenia 
min. Zaleskiego w sprawie Litwy, So
w ietów  i nienaruszalność granic pol
skich oraz podkreślona jest ich katego- 
ryczność.

Tytuł artykułu „Gazety Polskiej" 
„Politycy z pod znaku Zagłoby" bardzo 
nas ubawił, bo au to r zapom niał wido
cznie, że w domu powieszonego nie na- 
leży mdwić o sznurku. Radzimy mu 
szczerze przestudiować teksty  integral
ne mów genewskich min. Curtinsa i min. 
Zaleskiego oraz tekst raportu Rady, po
tem jeszcze raz przeczytać kom entarze 
p rasy  „sanacyjnej", a w tedy szczerze, 
takĄtyłko na własny użytek powiedzieć 
sobie, k to  to  w tej całej historji odegrał 
role Zagłoby? Kogo to przyjaciele poli-

PRZED WYROKIEM KOMISJI 
ARBITRAŻOWEJ,

Kapitaliści śląscy, przesądzając zgó- 
ry wyrok Komisji Arbitrażowej, która 
zbiera się dziś przystąpili już do re
dukcji plac w hutach cynkowych.

Pomijając organizacje zawodowe, ka
żdemu robotnikowi oddzielnie przed
kładają do podpisu deklaracje, w któ
rych ma on wyrazić zgodę na 15% ob- 
niżkę płac. W ten sposób chciano ste- 
roryzow ać robotników na 2 hutach 
Harrimana w Rozdzieniu, albowiem, w  
razie sprzeciwu, grozi się robotnikom 
zwolnieniem z pracy.

Wobec tego, Związek Robotników 
Przemysłu Metalowego ostrzegł już ro
botników przed podpisywaniem tych 
deklaracyj.

Sekretarz Związku, tow. Kubowicz, 
interwenjował u wicewojewody, k tóry  
przyrzekł delegować natychm iast do 
Rozdzienia specjalnych urzędników ; 
również przedstawiciele Związku Rob. 
Przemysłu Metalowego interwenjować 
będą w Warszawie.

ZA DUŻO JEST NIEPRAWNŚCI  
W POLSCE...

JESZCZE JEDEN SENSACYJNY 
PROCES „GAZETY BY0GO5XIEJ'

„G azeta Bydgoska" donosi:
W Nr. 251 „Gazety Bydgoskiej" z dnia 

30 października 1929 r. ukazał się ar
tykuł p. t. „Bydgoscy sanatorzy w obro
nie Piłsudskiego". A rtykuł ten oma
w iał zebranie „sanacji" bydgoskiej, na 
które przybył z W arszawy poseł Tom
czak, by zaprotestow ać przeciw ko ta r
ganiu „wielkiego nietykalnego świętego 

( imienia M arszałka Piłsudskiego". Miała 
w tedy cała Bydgoszcz stanąć w  obro
nie „Jego świętego Im ienia'”.

M iędzy in. p. poseł powiedział w te
dy, że program Piłsudskiego został w y
konany, a tym programem to oświad
czenie jego, złożone po zamachu majo
wym, że „za dużo jest nieprawości w  
Polsce i że walczyć będzie z łotrami, o- 
szustami, mordercami, złodziejami" itd.

Do tego oświadczenia dodaliśmy, ż« 
„nigdy nie było tyle nieprawości w Pol
sce, co właśnie po maju 1926 r.“. Za to 
twierdzenie prokurator wytoczył nam 
proces. ,

Podczas rozprawy w Sądzie Powiato
wym oskarżony red. K. Małycha, który 
przyznał się, że jest autorem tego arty
kułu, z łatwością przeprowadził dowód 
prawdy. Ówczesny sędzia do spraw 
prasowych Arndt wydał wyrok, uwalnia
jący oskarżonego od winy i kary. Kosz
tami obarczono Skarb Państwa.

Od tego wyroku prokuraor wniósł od
wołanie, które Sąd Okręgowy uwzględ- 

i nił. W obec tego odbyła się ponowna 
rozpraw a przed W ydziałem Karnym II 
instancji Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy w składzie wice-pre- 
zesa Sądu Okręgowego T. Madalińskie- 
go jako przewodniczącego, sędziego o- 
kręgowego St. Woj ty no w ski ego i sędzię, 
go powiatowego B. Kołodziejczaka jako 
sędziów przy współudziale podprokura
tora dr, Kułakowskiego jako oskarży
ciela publicznego i aplikanta, zatwierdził 
zaczepiony wyrok, czyli ponownie uwol
nił oskarżonego od winy i kary, koszta
mi obarczając Skarb Państwa.

W uzasadnieniu wyroku Sąd podniósł, 
że Sąd Powiatowy w wyroku słusznie 
ustalił sam faktyczny i że ustalenia Są
du I-ej instancji są zgodne z wynikami 
przeprowadzonego postępowania dowo
dowego. Zastosowanie par. 131 k. k. nie 
mogło nastąpić z powodu braku istoty 
czynu karalnego.

tyczni zmusili do udaw ania przed pol
ską opinją publiczną Longinus a, co to  je 
dnym zamachem trzy w raże głowy ob
ciął, podczas gdy w istocie nasz pseudo- 
Longinus, recte  Zagłoba, ledwie w łas
ną głowę uniósł z pola walki!

W y tam tyle mówicie o autorytecie 
m inistra spraw zagranicznych i o „pre- 
stigeu" państw a! A  jak wygląda od la t 
au to ry tet tego m inistra Piłsudskiego, 
k tóry ogłosił urbi et orbi, że to  on, a  nie 
p. min. Zaleski kieruje polityką zagra
niczną państw a? Co zaś do „prestige”u" 
państwa, to  czy opozycja jest winna te
mu, że p, Curtius mógł w siwej genew 
skiej mowie zastrzec się wyraźnie p rze
ciw obciążaniu również i mniejszości 
niemieckiej skutkami ogólnego obniże
nia się stanu praw nego w  Polsce? Nie 
wiemy nic o tem, żeby p. min. Zaleski 
słysząc te słowa p. Curtiusa, uniósł się 
oburzeniem i stw ierdził w obliczu R a ’y 
Ligi, że stan  praw ny w PoLsce wcale się 
nie obniżył!

Pewno, nieswojo było mu to  uczynić, 
gdy ma wśród swoich kolegów p. Mi
chałowskiego.

Zeae.
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SKŁAD NOWEGO RZĄDU W HISZPANJ1
Paryż, 18 lutego. (ATE.). Donoszą z 

M adrytu, że gabinet koncentracji monar 
chistycznej został utworzony pod prze
wodnictwem dotychczasowego kapitana 
generalnego m arynarki adm irała Juana 
Aznara. W skład nowego rządu weszli 
przywódcy stronnictw  monarchistycz- 
nych, nie wyłączając liberałów i demo
kratów , oraz przedstaw iciele regionali
stów kataiońskich Były prem jer gen. 
Berenguer zatrzym ał tekę m inistra woj
ny. Ministrem m arynarki został adm irał 
Rivera. Sprawy zagraniczne objął lea
der liberałów  b. prem jer hr. Romano- 
nes, zaś przywódca dem okratów  Garcia 
Preto, m argrabia Alhucemas m inister
stw o spraw iedl wości. Resort spraw  w e
w nętrznych został powierzony M artin 
Hoyosowi. Z pośród innych członków 
gabinetu należy wymienić przywódcę 
konserw atysta w ks. M anrę (praca), lea
dera skrajnych monarchistów La Cierva 
(r boty publicznej i przywódcę Lbera- 
łów konserw atystów  hr. Bugallal (guber
nato r Madrytu). M inisterjum oświaty, 
k tó re  wob'ic nastrojów panujących w 
sferach uniw ersyteckich i studenckich 

Madryt, 18 lutego. (PAT.). Ministrem 
O światy został Gascon y M arin, a m i

nistrem M arynarki admirał Rivera. No
wy rząd rozważa projekt kompromisu 
w sprawie Katalonji, opierając się głów 
nie na propozycjach Camby.

PROGRAM NOWEGO RZĄDU
posiada niezwykle doniosłe znaczenie, 
nie zosta*o chwilowo obsadzone.

Paryż, 18 lutego. (ATE). Donoszą z 
Madrytu, że program gabinetu admirała 
Aznara przewiduje zwołanie Korłezów o 
charakterze konstytuanty. W ybory mu- 
mcypalne będą rozpisane najprawdopo
dobniej w marcu, zaś wybory do rad  ge
neralnych w maju. W czerwcu odbyłyby 
się wybory do Kortezów, które będą mo
gły zmienić nietyłko pewne artykuły 
konstytucji, jak to przewidywał dekret
0 wyborach wydany przez gabinet gen. 
Berenguera, ale przystąpią o ile uznają 
za potrzebne do uchwalenia nowej kon
stytucji w miejsce konstytucji z r. 1876, 
która jest uważana za wygasłą. W szyst
kie dekrety i rozoorządzenia prawne wy 
dane podczas dyktatury zostaną natycb 
miast zniesione. Statu ty  prowincjonalne
1 miejskie będą zmienione.

(Dalsze depesze o sytuacji w  Hisz- 
panji podajemy na str. 1-ej).

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ W KRAKOWIE
U rząd W ojewódzki komunikuje: W

dniu dzisiejszym p. wojewoda krakowski 
dr. Kwaśniewski doręczył p. prezydento
wi m. K rakowa senatorow i Rollemu de
cyzję, rozwiązując!, radę miejską, powie
rzając aż do ukonstytuow ania się nowej 
reprezentacji gminnej załatw ienie bie
żących spraw  gminnych prezydentowi 
m iasta i urzędującym wiceprezydentom. 
W obec tego, że rozpisanie wyborów do 
nowej rady miejskiej z powodu prze
szkód prawnych nie może nastąpić w 
terminie ustawowym, a racjonalność go
spodarki gminnej wymaga ciągłości, prze

to  z konieczności praw a i obowiązki 
wchodzące w zakres upraw nień ustaw o
wych Rady Miejskiej, powierza p. woje- 
wojewoda p ezydentowi i w iceprezyden
tom. Jednocześnie powołał p. wojewoda 
jako organ doradczy radę przyboczną, 
k tórą poza opinjowaniem spraw  przez 
prezydenta i w icepiezydentów  w zastęp 
stwie Rady Miejskiej załatwianych—p. 
wojewoda wyposażył z upraw nienia nad
zorowania i kontrolowania działalności 
M agistratu oraz innych urzędów  i przed 
siębiorstw  gminnych w granicach atry- 
bucyj Rady Miejskiej. (PAT.).

2 TYGODNIE ARESZTU I 1.000 ZŁ. GRZYWNY 
ZA NIEZWKOCENIE KAUCJI PRACOWNIKA

Spółdzielnia pod nazw ą „W zajemna po
m oc" poszukiwała pracowników ogłaszając, 
U kaucja jest konieczna.

Przeczytaw szy te  ogłoszenia zgłosili się 
e kaucjami po 2 tys, zł. każde: M ieczysław 
Bohdaóski, Gawinówna i Stasiakówna.

Poniew aż spółdzielnia nie p łaciła  p ra 
cownikom pensji, wyżej wymienieni pracow 
nicy wypowiedzieli pracę, żądając jedno
cześnie zw rotu swych kaucji.

Ponieważ mimo interw encji inspektora 
p racy  kaucji nie zwrócono, Bohdański wy
stąpił do Sądu Pracy.

Sąd Pracy, wobec niezłożenia pobranych 
kaucji przez zarządców  spółdzielni, R aczyń
skiego i Polajskiego, zgodnie z rozporządze
niem Prezydenta do Banku Polskiego lub 
innej wymienionej w rozporządzeniu insty
tucji państwowej lub samorządowej, na

imię pracow nika, skazał obu zarządców na 
500 zł. grzywny każdego.

Od w yroku tego odw ołali się do Sądu 
Odwoławczego, zarówno oskarżeni, jak in
spek tor pracy i oskarżyciel posiłkow y Boh- 
d ań sk i

O skarżyciele domagali się skazania za
rządców  spółdzielni na  bezwzględny areszt.

W dniu wczorajszym Sąd Odwoławczy 
pod przew odnictwem  sędziego Ciechano
w ieckiego w yrok Sądu Pracy uchylił i ska
zał Polańskiego, zarządcę spółdzielni, na 
najw yższą przew idzianą w rozporządzeniu 
P rezydenta karę, t, j. na 2 tygodnie bez
względnego aresztu i 1000 zł. grzywny.

W imieniu oskarżyciela Bohdańskiego 
w ystępow ał apl. adwok. H. Potok.

I. K.

SPRAW A „ŁOD7IANINA“
W Sądzie Apelacyjnym rozpatryw ana 

będzie jutro spraw a Aleksandra Nowa
kowskiego, skazanego przed Sąd Okrę- 
gowyw Łodzi na 1 rok  tw ierdzy z art. 
128, k tóry  mówi o obrazie władzy 
zwierzchniej.

P rzestępstw a tego m iał się dopuścić 
tow. Nowakowski przez zamieszczenie 
w  „Łodzianinie" z dnia 5 lipca 1930 r. 
artykuł p. t. „Rezolucję Kongresu K ra
kow skiego skonfiskowano". A rtykuł ten 
był przedrukiem  nieskonfiskowanego

„Kurjera Porannego", który cytował po
szczególne ustępy rezolucji Kongresu 
Krakowskiego dotyczące m. in. Prezy
denta Rzeczypospolitej. W tych właśnie 
ustępach sąd dopatrzył się przestęp
stw a z art. 128, skazując red. Nowa
kowskiego na 1 rok twierdzy.

Zastosowano najsurowszy wymiar k a 
ry w  spraw ie prasowej.

Obronę tow. Nowakowskiego wnosi 
tow. ad w, Benkiel.

I. K.

Z E ,  S P O R  T U
W  S O B O T Ę  W IE C Z O R E M  P R Z Y J E Ż D Ż A J Ą  T O W A R Z Y S Z E  

NIEMIECCY L A  MECZ B O K S E R S K I  P O L S K A  -  NIEMCY
Jutro wieczorem przyjeżdżają bokse

rzy niemieccy na mecz międzypaństwo
wy, który, jak wiadomo, odbędzie się w 
niedzielę, 22 lutego o godz. 12-ej w sali 
teatru Nowości. Po przyjeździe towarzy-

MECZ B O K S E R S K I  Z A U S T R J Ą

sze niemieccy pojadą do teatru A te
neum, gdzie podczas pobytu w Warsza
wie będą zamieszkiwać.

W składach obu drużyn żadnych zmian 
nie będzie.

Z E B R A N I E  K I E R O W N I K Ó W  SEKCJI P I N G P O N G O W Y C H  W . R . S . K . O .
W  S P . i A W I E  F I N A Ł U

W  poniedziałek 23 lutego o gcK>z 19 w 
lokalu ZRSS., ul. Flory 1, odbędzie się ze
bran ie  'kierowników sekcji ping-pingowych,

'kórych drużyny w eszły do finału m istrzostw  
WRSKO. Stawić się winni kierów ;icy Gwia
zdy, Skry i Czarnych

Dziś w ieczorem w Katowicach rozegrany 
zostanie mecz bokserski Polska — Austrja, 
przyczem  barw  polskich bronić będą zawod
nicy następujący: w. musza — Moczko, w.

kogucia — Forlański, w. piórkow a — Rudz
ki, w. lekka  — Konieczny, w. p o ś re d n ia  — 
Sew eryniak, w. średnia — M ajchrzycki, w. 
półciężka — W ystrach, w. ciężka — W ocka.

F I N A Ł  D R U Ż Y N O W Y C H  M I S T R Z O S T W  P O L S K I  W  B O K S I E
Finałowy mecz drużynowego mistrzosłwa I i IK. Poznański (Łódź) odbędzie się 1 mar- 

Polski w boksie pomiędzy BKS. (Katowice) J ca w Katowicach.

W Y J A Z D  Z A P A Ś N I K Ó W  STOŁECZNYCH N A  Ś L Ą S K
W arszawski Okręgowy Związek A tletycz

ny wysyła na eliminacyjne zawody przed 
wyjazdem na m istrzostwa Europy do Pragi, 
następującą drużynę: waga kogucia: Pyć
(YMCA) i Mianowski (Skra); w. piórkowa: 
Komura (Legja) i  Gogół (Legja), w. lekika: 
Zalewski (Elektryczność) i W ięckowski 
(Skra), w, półśredmia: Książkiewicz (Elek
tryczność) i Rejmiaik (YMCA). w. średnia:

Koszewski (Legja) i W iegert (YMCA), waga 
półciężka: H ebda (YMCA) i Ba5iszew6ki 
(Świt) w. ciężka: Puciata (Legja) i W itkow 
ski (Świt). Kierownikiem drużyny jest p  W. 
Ziółkowski, Zawody odbędą się w  w agach 
piórkowej, lekkiej i  średnej 21 b. m. w  Ka
towicach, a  w innych w agach 22 b. ną. w 
Nowym Bytomiu.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
ZDERZENIE SAMOCHODU Z POCIĄ

GIEM 3 TRUPY, 2 RANNYCH.
Donoszą z Barcelony, że w pobliżu 

miejscowości G erone samochód pryw a
tny zderzył się na przetjeździe kolejo
wym z pociągiem. Samochód uległ zni
szczeniu, 3 osoby poniosły śmierć na 
miejscu, a 2 doznały bardzo ciężkich o- 
brażeń.

ŚNIEŻYCE WE WŁOSZECH.
Od dwu dni w północnych W łoszech 

szaleją śnieżyce, powodujące przerw y w 
komunikacji kolejowej i telefonicznej.
W środkowych i południow. W łoszech 
ulewy spowodowały liczne szkody. W 
W enecji morze w ystąpiło z brzegów, za 
lewając Plac Św. M arka na wysokość 
30 centymetrów. Celem uniknięcie w y
padków  przerw ano żeglugę,

BEZRĘKI PILOT ZDAŁ EGZAMIN 
CELUJĄCO.

Z Capetown donoszą o rządkiem  
wydarzeniu w dziejach szkolnictwa lot
niczego.

Oto niejaki F. Flonden, młody czło
wiek pozbawiony lewej ręki, członek 
Klubu Awjonetkowego w Salisbury zło
żył egzaminy praktyczne ze stopniem 
celującym na pilota prywatnego.

P. Flonden posługuje się sztuczną le
wą ręką przytw ierdzoną do ram ienia za 
pomocą protezy. Dzięki tem u pilot mo
że w ładać kierow nicą aparatu, porusza
jąc lewem ramieniem i zyskując całko
w itą swobodę ruchów ręk i prawej dla 
przekładania zmiany biegów i urządzeń 
mechanizmu samolotowego.
KRYZYS ŚWIATOWY NA POCZCIE.

W pięćdziesięciu największych mias
tach Stanów  Zjednoczonych stw ierdzo
no dość znaczne zmniejszenie się docho
dów poczty, a mianowicie: w czerwcu
1930 r. w stosunku do czerwca 1929 r. 
zmniejszenie to  wyraża się cyfrą 4,58 
procent; w  lipcu — 7,96 procent i w 
sierpniu 11,68 procent,

Zmniejszenie się dochodów poczty o- 
bjętych kryzysem 50-ciu m iast Stanów 
Zjednoczonych wynosiło ogólną cyfrę 
3.378.628.185 dolarów.

OKRĘT OSIADŁY NA SKAŁACH.
W pobliżu Sumderlandu osiadł na ska

łach parow iec Hallmoor, który odbywał 
podróż z Dunkierki do Tyne.

Stan parowca, k tóry  został poważnie 
uszkodzony, jest groźny. 24 członków 
załogi oraz żonę kapitana przew iezio
no na ląd w łodziach ratunkowych. 

Kapitan, dwóch oficerów, 3 maszyni
stów  i 6-iu członków załogi pozostało 
na pokładzie. Je s t nadzieja, że w ciągu 
kilku dni uda się parow iec napraw ić i 
zepchnąć na wodę.

NAJWIĘKSZY DOM MIESZKALNY 
SPÓŁDZIELNI SOCJALISTYCZNEJ.

W W iedniu (Heiligenstadt) wybudo
wano spółdzielczy dom mieszkalny, w 
którym mieszczą się 1.382 mieszkania, 
zajmowane przez przeszło 5.000 ludzi.

Dom-miasto posiada dwie centralne 
pralnie parow e, dwa ogrody dla dzieci 
lecznicę dentystyczną, pralnię d a ma
tek, urząd pocztowy, biuro i ambulato
rium kasy chorych, aptekę, bibi:o 'ek ę  i 
czytelnię oraz 25 składów towarowych 
różnych H anż.

Koszta budowy tego olbrzyma, w y
niosły 28.640.000 szylingów austrjackich.

HANDLARZE NARKOTYKAMI.
W Kairze postaw iono w stan  oskar

żenia za sprow adzenie do Egiptu kon
trabandą 400 kilogramów haszyszu. Os
karżeni skazani zostali na łączną grzy
wnę 4.710 funtów egipskich. Transport 
haszyszu został skonfiskowany przez 
władze celne.

60 BANDYTÓW 
NAPADŁO NA POCIĄG

Z Bydgoszczy donoszą: W ładze poli
cyjne w Bydgoszczy zawiadomione zo
stały przez w ładze kolejowe o zuchwa
łym napadzie rabunkowym na pociąg 
towarowy w odległości 7 kim. od Byd
goszczy pod stacją Rynkowiec.

Na pociąg tow arow y Nr. 281 złożony 
ze 100 wagonów, napełnionych węglem, 
napadła uzbrojona w kije i noże banda 
rabusiów, licząco około 60 ludzi. Zło
dzieje obskoczyli wolno biegnący pociąg, 
wskoczyli na parowóz i pierwsze wago
ny, a przerw aw szy wąż powietrzny, 
zdołali zatrzym ać cały  transport.

Służba kolejowa została steroryzowa- 
na przez przew ażającą liczbę napastni
ków. W czasie walki z bandytami kil
ku kolejarzy, a między nimi maszynista 
i palacz pociągu zostali dotkliwie potur
bowani, a następnie związani przez ban
dytów.

Zawiadomiona o napadzie policja roz
poczęła dochodzenie. Zarządzono obła
wę i schwytano już kilku osobników, ja
ko podejrzanych o branie udziału w  na
padzie. W edług pierwszych obliczeń 
bandyci zrabowali 150 centnarów  węgla 
i kilka skrzyń towarów. Napad ban
dycki spowodował opóźnienie pociągu 
przez cztery godziny.

Wiadomo&i z całego kraju
JASŁO

CIEKAWY PROCES 0  OBRAZĘ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Sąd s tw ie rd za , że  w  dn. 2 styczn ia  P iłsudsk i był... 

p rezesem  Rady M in stró w
Podajemy dosłownie według „Polonji": 
Sąd grodzki w Gorlicach rozpatryw ał 

sprawę z oskarżenia publicznego prze
ciwko pp. Teofilowi Kozłowskiemu i Ja
nowi Augustynowi o obrazę p. Piłsud
skiego.

Postanowieniem z dnia 24 stycznia sąd 
sprawę umorzył, wychodząc z założenia, 
że według ustaw karnych, przestępstwa 
tego rodzaju ścigane być mogą tylko na 
żądanie osoby pokr-ywdzonej, a więc w 
tym wypadku — Piłsudskiego. Obrazy 
Piłsudskiego dopuszczono się drukiem, 
krytykując jego działalność wojskową, 
zaś obraza jednego z członków rządu 
nie stanowi obrazy rządu, jako całości. 
Dopiero i jedynie w sprawie już wszczę
tej na żądanie oskarżyciela prywatnego 
może prokurator objąć oskarżenie, jeże
li uzna, że tego wymaga interes publicz
ny. Ponieważ Piłsudski nie wniósł skar
gi i nie złożył wymaganej zaliczki na 
rachunek postępowania sądowego, prze
to  sąd sprawę umarza.

* *
*

GORĄCE POWITANIE
Zapowiedziany przyjazd posła tow. 

Dubois do Hajnówki, na dzień 2 lutego 
roku bież. wywołał wśród miejscowych 
robotników wielką radość i wzruszenie.

O godzinie 4-ej rano pow itało posła 
Dubois grono przyjaciół. Na zapowie
dziany wiec starostw o nie dało zezwo
lenia. W ieść o przyjeździe do Hajnów
ki więźnia brzeskiego rozeszła się lotem 
strzały. Ponieważ na wiec nie było ze
zwolenia, poseł tow. Dubois ograniczył 
się do odbycia konferencji, k tó rą  nazna
czono na godz. 12-tą.

O godz. 10-ej rano zaczęli się groma
dzić robotnicy przed lokalem. Gdy do-

Okręgowy sąd odwoławczy w Jaśle, 
na skutek  zażalenia prokuratora z Gor
lic, postanowił uchylić postanowienie 
sądu grodzkiego w  Gorlicach, um arza
jące postępowanie przeciw  Teofil. Ko
złowskiemu i Janow i Augustynowi w 
sprawie obrazy Piłsudsaiego. W uzasa
dnieniu sąd powiada, że obrazy dokona
no w dniu 2-go stycznia na osobie mar
szałka Piłsudskiego, jako prezesa Rady 
Ministrów, a jest to jednoosobowy u- 
rząd .noszący charakter władzy publi
cznej.

* *
*

A teraz m aleńkie przypomnienie: — 
dnia 2 stycznia Piłsudski nie był już pre 
zesem Rady M inistrów. chyba na... Ma- 
derze.

Czyżby w Jaśle nie czytano gazet?..*
*  *  

*

(Jak dowiadujemy się, przeciwko po* 
stanowieniu sądu okręgowego w Jaśle 
wniósł adw. Mnerka z Gorlic odwoła
nie. Red.).

HAJNÓWKA
POSŁA TOW. DUBOIS

strzeżono zbliżającego się tow. Dubois, 
zerwał się huragan okrzyków na cześć 
b, więźnia brzeskiego i P. P. S. Gdy 
tow. Dubois zbliżył się do zgromadzone
go tłumu, obsypano go kwiatami. Przed 
lokalem wręczono mu wiązankę z ży
wych kwiatów, przyczem jedna z towa
rzyszek wygłosiła okolicznościowy 
wiersz. Następnie porwano tow. posła 
Dubois na ramio~a i wniesiono do loka
lu, wśród nieustannych okrzyków na je
go cześć.

Po przemówieniu tow. posła Dubois, 
odśpiewano „Czerwony sztandar".

RYBNIK
KOMISARZ KONTROLI SKARBOWEJ ODPOWIADA ZA KRYTYKĘ 

GOSPODARKI FABRYCZNEJ!!!
Dn. 17 b. m. odbyła się w Sądzie 

Grodzkim w W odzisławiu, jedyna w tym 
dniu rozpraw a karna przeciw ko komi
sarzowi kontroli skarbowej Szczuce, za 
obrazę b. dyrektora tutejszej państw o
wej fabryki wyrobów tytoniowych p. 
Kłodnickiego.. Komisarz Szczuka był 
swego czasu delegowany na stały  dozór 
do tutejszej państwowej fabryki tytoniu.

W r. ub. w wykonaniu swoich obo
wiązków, zgodnie z instrukcją zwracał 
uwagę swojej przełożonej władzy i Gen. 
Dyr. Monopolu Tytuniowego na różne 
nieprawidłowości w gospodarce fabry
cznej. R aporty te spowodowały przy
jazd kilku komisyj do W odzisławia dla 
zbadania zarzutów, zaw artych w tych 
raportacn. W rezultacie dochodzeń zo
stali przeniesieni różni urzędnicy, mię
dzy nimi dyr. Kłodnicki a także i komi-

ZBRODNIA OBŁĄKANEGO
W nocy z w torku na środę rozegrał 

się we Lwowie na Zniesieniu w strząsa
jący dram at rodzinny.

W kilka minut po północy rozległ się 
w mieszkaniu rodziny Schapirów zło
żonej z matki, trzech braci i córki, sze
reg strzałów  rewolwerowych. Zbudze
ni ze snu mieszkańcy domu wpadli do 
m ieszkania Schapirów i ujrzeli następu
jącą scenę: najstarszy syn Schapirów
Mojżesz z rewolwerem  w ręku walczył 
zaciekle z siostrą, usiłującą go rozbroić. 
Na łóżku leżały już m artw e zwłoki b ra
ta Schapiry, Samuela, obok niego tarzał 
się w kałuży krw i drugi b ra t Abraham.

sarz Szczuka. O walce kom isarza z u- 
rzędnikami fabryki było głośno w  mie
ście i kursow ały różne plotki o urzęd
nikach.

Na rozpraw ie świadkowie nie mogli 
potwierdzić zarzutów, czynionych p . 
Szczuce, po części zaś przedmiotem 
skargi były fakty, do których ujawnienia 
komisarz Szczuka był zobowiązany. Po 
przesłuchaniu świadków sąd zarządził 
tajność rozprawy. Po przeprowadzeniu 
jawności ogłoszono wyrok, uniewinnia
jący p. Szczukę.

W uzasadnieniu swem sąd stwierdza, 
że zeznania świadków nie dały dowodu, 
jakoby kom. Szczuka dopuścił się obra
zy dyr. Kłodnickiego, a jeżeli w rapor
tach swych podnosił uwagi o gospodarce 
fnbryki, to miał taki obowiązek i działał 
na korzyść skarbu Państwa.

LWÓW
INWALIDY WOJENNEGO

Po obezwładnieniu m ordercy przy po
mocy policji przew ieziono Abrahama 
Schapirę do szpitala.

A resztow any Mojżesz Schapiro przy
znał się do czynu i wyraził swoje zado
wolenie, że w ystrzelał braci, żałow ał je
dynie, że nie udało mu się zamordować 
również m atki i s ostry . W toku docho
dzeń, na podstaw ie zeznań m atki m or
dercy, stwierdzono, że ma się do czy
nienia z obłąkanym,

Mojżesz Schapiro, inwalida wojenny, 
raz już targnął się n? swoje życie, ska
cząc głową na dół z pierw szego piętra.

NA TLE STOSUNKÓW WŚRÓD CYGANÓW 
P ro ces  p rzed  S ądem  łódzkim

ŁÓDŹ

W sądzie okręgowyrn odbyła się sen- 
sacyjna rozprawa przeciw cyganom.

W początkach sierpnia ub. r. w lesie 
łagiewnickim rozbił swe namioty obóz 
cygański, w  skład którego wchodziły 
dwie rodziny Karola W łocha i Alfonsa 
Siwka. Pożycie między dwiema rodzina
mi zostało zakłócone z chwilą, kiedy 
Siwkowi skradziono kufer, zawierający 
klejnoty, w artości 40.000 zł. Siwek oskar 
żył o kradzież W łocha, jego żonę Linę, 
córkę Gizę, oraz znanego złodzieja łódz
kiego W incentego W awrzyniaka, narze
czonego Gizy. W szyscy oni zostaili aresz
towani i zasiedli na ławie oskarżonych.

W ezwano kilkudziesięciu świadków, 
między którym i znajduje się „król" cyga
nów w Polsce W asyl Kwiek, Na prze
wodzie sądowym W łoch do winy się nie 
przyznał i oświadczył, że Siwek oskar
żył go przez zemstę. W łoch wyjaśnia, że 
jest konfidentem policji cygańskiej i śle

dził Siwka w  związku z szeregiem o- 
szustw, jakie popełniał.

Z kolei zenaje żona W łocha, która 
również do winy się nie przyznaje. W 
czasie jej zeznań, kiedy mąż począł jej 
coś szeptać do ucha, w odpowiedzi na 
to silnem uderzeniem spoliczkowała go, 
Zeznaje ona, że przybył do niej król cy
ganów Kwiek w towarzystw ie w icekró
la Seweryna i Siwka i grożąc jej rewol
werem zażądał wydania pieniędzy, rze
komo na kaucję za jej córkę Gizę. Kied- 
po zwolnieniu męża z więzienia udał. 
się do Kwieka o zwrot pieniędzy, e 
kategorycznie zaprzeczył, jakoby pienie 
dze otrzymał.

Pewne wrażenie w ywołało pojawień 
się na sali sądowej Kwieka, stale za  

mieszkałego w  W arszawie, w obozie » 
Marymoncie. Kwiek przybył do sądu 
eleganckiem ubraniu. Zeznawał on c 
ciążająco dla W łocha.
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Z  ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
DO TOWARZYSZYI 

[Wszyscy towarzysze, którzy w swoim cza- 
wzięli bloczki składkowe na lokale par- 

lue, i listy składkowe i dotychczas ich nie 
prócili, proszeni są o niezwłoczny zwrot 
pczków i list do Sekretarjatu W&rszawskie- 
[ O. K. R-u.

PIĄTEK, 20 b. m.
I Staraniem T. U. R, odbędą się na 5 dziel- 
Icach odczyty:
I WOLA - CZYSTE, Grzybowska 57, o godz.
w, prol. Czarnowski Stefan na temat „Kul- 

fnra robotnicza a religja".
POWIŚLE, Czerwonego - Krzyża 20, godz.
popoł. zebranie Komitetu; o godz. 7 wiecz. 

Lef. tow, Winterok Ludwik na temat „Życie 
gospodarcze Polski współczesnej".

KAMIONEK, Zamojskiego 20; godz. 4.15 
[popoł. ref. tow. Weychert „Życie gospo
darcze Polski współczesnej".

MARYMONT - ŻOLIBORZ, Mickiewicza 
1; godz. 7 wiecz. ref. tow. Klinger na temat 
„Życie gospodarcze Polski współczesnej".

CZERNIAKÓW, Nowosielecka 1; godz. 7 
wiecz. tow. Lipska Mar ja na temat „O wę
drówkach w celach zarobkowych".

oraz na innych dzielnicach zostaną wygło
szone referaty:

JEROZOLIMA, Leszno 53, godz. 7 wiecz. 
ref. tow. Borskiego Jana na temat „Między- 
aarodówka a Polska".

OCHOTA, Przemyska 18; godz. 7 wiecz. 
referat polityczny tow. Krzesławskiego Jana.

MOKOTÓW, Chocimska 23, godz. 7 wiecz. 
tow. Baranowski Władysław na temat „Spra
wa rolna w Polsce".

POWĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 wiecz. 
referat polityczny.

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz. 
referent tow. Piotra Jagodzińskiego.

NOWE - BRUDNO, Siedzibna 5 m. 10, 
gcdz. 7 wiecz., referat polityczny,

SOBOTA, 21 b. m.
PRAGA, Długa li, godz. 7 wiecz. referat 

polityczny.
NIEDZIELA. ^  b. m.

KOŁO NAUCZYCIELI PPS., Wareoka 7, 
odbędzie się ogólne zebranie członków Ko
ła.

ŚRÓDMIEŚCIE, Warecka 7, o godz. 10 
min. 30 rano odbędzie się zebranie członków 
na którym zostanie wygłoszony referat poli
tyczny.

DZIELNICA MOKOTÓW. Godz. 10,30 r. 
(Chocimska 23) odbędzie się Konferencja 
Dzielnicowa. Porządek dzienny: 1) sprawo
zdanie z Konferencji Okręgowej; 2) dysku
sja; 3) wolne wnioski. Obecność wszystkich 
tow. tow. konieczna,

RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT Z RADY ZAWODOWEJ

W piątek, dnia 20 lutego r. b., o godz. 
7 wiecz., w lokalu Rady Zawodowej, u l  
Czerwonego Krzyża 20, pokój 38, od
będzie s ’ę zebranie Prezydjum Rady.
C złonkow ie Prezydjum  obowiązani są 
przybyć punktualnie.

Sekretarjat.
Telefon R ady Zaw odow ej: 325-31.

O rganizacja  
M łod zieży  T. U .R.

NA POMOC WIĘŹNIOM 
POLITYCZNYM.

Kolporterzy Kół Warsz. Org. Ml. T. 
U. R. baczność! Już wyszły pocztówki 
pomocy więźniom politycznym. Zgłaszać 
się co dzień od godz. 7-ej na Warecką 7 
do kolportera W  j s z . Org.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIE
ŻY SOCJALISTYCZNEJ. W czw artek, 
dnia 19 b. m. o godz. 7.30 wiecz. w lo
kalu przy ul. Długiej 19 odbędzie się II 
zebranie z cyklu „Najważniejsze zagad
nienia polityki socjalistycznej1* z odczy
tem tow. posła Zygmunta Zaremby p. t. 
„Zagadnienia planowej gospodarki a pię
cioletni plan gospodarczy Rosji Sowiec
kiej*-. W stęp wolny dla członków b ra t
nich organizacyj robotniczych,

KOŁO IM. L. MISIOŁKA, Dzielna 95. 
W czwartek, dnia 19 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się doroczne walne zgromadzenia 
członków koła. Udział wszystkich człon
ków koła obowiązkowy.

KOŁO IM. L. WAR ĆNSKIEGO. W czwar
tek, dnia 19 b. m. o godz. 8, Warecka 7, od
będzie się ogólne zebranie członków Koła.

s t a n T o g o d y
CIEPLEJ.

Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Rankiem chmurno i mglisto, dniem 
przejaśnienia, na Podkarpaciu możliwy o- 
pad i ciepło. Pozatem temperatura nieco 
powyżej 0. Słabe wiatry południowo- 
vschodnie.

Z WCZORAJSZE! GIEŁD?
Dolary Stanów Zjedn. 8 91.
Dewizy: Belgja 124,38, Holandja 358,19, 

Londyn 43,35)4, Nowy Jork 8,919, Nowy 
Jork (kabel) 8,928. Paryż 34,99 K, Praga 
26,42, Szwajcarja 172,21, Włochy 46,73, 
Wiedeń 125,40.

Obroty mniej, niż średnie,

„ROBOTNIK11, piątek, 20 lutego 1931 r. Str. 5

KRONIKA STOŁECZNA
WALNE ZEBRANIE BRATNIEJ POMOCY 

STUDENTÓW U. W.
W niedzielę, o godz. 10-ej w pierwszym 

i o godz. 10.30 w drugim terminie odbędzie 
się walne zebranie T-wa Bratnia Pomoc Stu 
dentów Uniw. Warsz. Na porządku dzien
nym, między innemi, wybór nowych władz. 
Wstęp za legitymacjami zeszłorocznemi (bia- 
ło-niebieskie) z opłaconemi składkami przy
najmniej za dwa kwartały i tegorocznemi 
(biało-żółte). Zebranie odbędzie się w auli 
Unwersytetu Warszawskego.

TRAMWAJE UPRZĄTAJĄ ŚNIEG.
W porze nocnej na wąskeh ulicach na któ

rych jest komunikacja tramwajowa, jak: Ba
gno, Ś-to Krzysika, Solna, Karmelicka, Dziel

na, Przechodnia i inne uprzątany jest śnieg. 
Tabor robotników najęty do tej pracy ładu
je śnieg na wozy tramwajowe — towarowe, 
które służą Jo przewożenia węgla.

NOWY DWORZEC AUTOBUSOWY.
Nowowybudowany pierwszy dworzec au

tobusowy w stolicy p. n. Rogatki Jerozolim
skie w Al. Jerozolimskiej 123, zyskał ju t so 
bie uznanie publiczności, korzystającej z ko
munikacji autobusowej . Dowodem potrze

by tego dworca jest stosunkowy wzrost fre
kwencji pasażerów. Publiczność, która przez 
pierwsze kilka dni nie znała w dostatecznym 
stopniu procedury czynności dworca, zaczy
na się obecnie z nią oswajać. Ogółem dwo
rzec obsługuje 58 autobusów’ dziennie, o po-

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO
Przy ul. Hrubieszowskiej 10, zamiesz

kiwał z matką wdową 20-letni Stanisław 
Krębski, tokarz od 5-ciu miesięcy pozo
stający bez pracy. Wczoraj około godz. 
10 K. wyszedł na miasto i powrócił przed 
godz. 16. Wkrótce po wejściu, zdjął pal
to, wszedł t’o pokoju i tam, w obecnoś
ci dwojga dzieci wyjął rewolwer i po
strzelił się w prawą pierś. Kula wyszła 
lewym bokiem. Przerażona matka A-

leksandra wpadłszy do pokoju, ujrzała 
syna leżącego na podłodze. Przybyły le
karz pogotowia, skonstatował śmierć. 
Matka przypuszcza, że był to rozstrój 
nerwowy, spowodowany brakiem pracy i 
niedostatkiem w domu. Na miejsce przy 
była policja 6 komis., która prowadzi do
chodzenie. Zwłoki przewieziono do pro
sektorium.

PRZY PRACY
Przy ul. Grzybowskiej 25, w fabryce wy

robów metalowych tow. akc. „Konrad J a r
nuszkiewicz i S-ka”, pomocnik ślusarski, 20- 
letni Władysław Krzysztofowicz (Bema 85),

w czasie pracy doznał zmiażdżenia w try
bach maszyny palca lewej ręki. Pogotowie, 
po udzieleniu pomocy, przewiozło nieszczę
śliwego do ambulatorjum Kasy Chorych.

JAK 4-LETNIA DZIEWCZYNKA OTRUŁA 
SWĄ SIOSTRĘ

Józefa Jazłowiecka, mieszkanka kolonji 
Reguły, pozostawiła bez dozoru w domu 
troje drobnych dzieci, a sama udała się w 
poszukiwaniu pracy do Piastowa.

Po przyjściu do domu, matka zastała naj
młodsze dziecko 4-miesięczną Wandę — nie 
przytomną, która wkrótce zmarła. Było to 
dn. 10 b. m. Nie wiedząc przyczyny śmier
ci, matka dziecko pochowała na cmentarzu

w Piastowie. Tymczasem wczoraj 4-letnia 
córka Zosia przypadkiem powiedziała mat
ce, że „Wandzia płakała i Zosia dała jej pić 
z tej butelici, która była w szafce". Jak  się 
okazało w butelce była sencja octowa. 
Wieść o tym wypadku dotarła do posterun
ku policji w Piastowie, który wszczął w tej 
sprawie dochodzenie.

NAGŁY ZGON
W Pruszkowie przy ul. Bolesława Prusa J 

21, zmarła nagle 34-letnia Małgorzata Tom-
czakówna. Przyczyna śmierci — paraliż
serca.

WALKA KONKURENCYJNA NA BAZARZE
Chaim Szelman, blacharz, z braku zajęcia 

w rwoim zawodzie, chwycił się innego za
robkowania.

Zakupił pończoch damskich damskich i 
skarpetek i rozłożywszy towar w walizce, 
zajął miejsce na bazarze przy ul. Leszno 42.

Nieopodal Szelmana handlował takimże 
towarem Josek Wełna, który postanowił po

zbyć się konkurenta. Gdy jednak nowy ku
piec nie chciał ustąpić z placu wówczas do
szło do kłótni, w czasie której Wełna ude
rzył przeciwnika kamieniem. Ofiarę walki 
konkurencyjnej opatrzył lekarz w ambulator
jum pogotowia, stwierdzając ranę tłuczoną 
czoła.

KRWAWE WYCZYNY „CYRKOWCÓW
Wczoraj wieczorem wracało ul. Dziką 2-ch 

pijanych mężczyzn. Jeden z nich trzymał 
w ręku pustą butelkę od wódki, wymachując 
na wszystkie strony. Na rogu ul. Dzikiej i 
Miłej pijak uderzył przechodnia Lej zora Ol
szyna rozbijając butelkę na jego głowie. 
Przechodnie usiłowali obezwładnić na
pastnika, ten jednak broniąc się, podniósł 
szyjkę rozbitej butelki, chcąc ugodzić dru
giego przechodnia, Chaima Kronenberga, 
ten zasłonił się ręką, w którą trafiła roz

bita butelka. Obaj poizwankowani udali się 
do ambulatorjum pogotowia, gdzie lekarz 
stwierdził u Olszyna — ranę tłuczoną gło
wy, u Kronenberga zaś — ranę ciętą prawej 
dłoni.

Kilku tragarzy chciało się rozprawić z pi
jakami, czemu zapobiegli dwaj policjanci, 
którzy przeprowadzili obu pijanych do 5-go 
komisarjatu, gdzie pozostali aż do wytrzeź
wienia. Wtedy podali się oni za lokatorów 
„cyrku": Michała Saza i Walerego Ogonka.

T Ł A T R  i M U Z Y K A
Dziś u teatrach miejskich

Wielki
o g. 8 „Lohengrin"

N a r o d o w y
o g. 8 „Piękne Polki”

Nowy
o g. 8 „Rozkosz uczciwości"

Letni
o g. 8 „Ńoc Sylwestrowa"

TEATR „ATENEUM". Po raz 100 grana 
będzie „Ulica”. Do roli Róży Mooran powró
ciła po parotygodniowej chorobie p. Eug. 
Drabikówna, która grała tę rolę na pre
mierze.

TEATR WIELKI. Dziś po dłuższej przer
wie powraca na afisz najpopularniejsza ope
ra Wagnera, romantyczny „Lohengrin".

W sobotę drugi występ gościnny świato
wej sławy koloraturowej sopranistki p. Ady 
Sari w tytułowej partji łubianej „Traviaty".

TEATR NARODOWY. Jeszcze tylko dziś 
grana będzie komedja St. Miłaazewskiego 
„Piękne półki". W próbach pod kierunkiem 
dyr. Solskiego nowa komedja współczesna 
Ad. Nowaczy ńsikiego „O żonach złych i do
brych", w k 'órej role główne grają pp. Ćwi
klińska, Jasińska, Lindorf ówna, Larys-Ra- 
wińska, Mirska, Halska, dyr. Solski, . Wę
grzyn, Stasiowski, Bay-Rydzeweki, Justjan, 
Łuszczewski, Socha, Janusz, Skarżyński i 
inni.

TEATR LETNI: „Noc Sylwestrowa".
W niedzielę o 4 pp. po cenach zniżonych

K ino d ź w ię k o w e

A T L A N T IC
C h m ieln a  33. Początek  6, 8, 10.15

D z iś  P R E M J E R A !
Arcydzieło dźwiękowe reżyserji genialnego 

R. EiCHENBERGA

„POSTRACH SALONÓW"
Nad program: aktualności oraz doskonałe 

dodatki dźwiękowe.

Kino „WISŁA"
Wielki film erotyczny

„ E R 0 T IC 0 N ”
Z ITĄ RINĄ

NA SCENIE; Występy artystów. 
C en y od  1 z ło te g o

arcyzabawna komedja Ad, Grzymały-Siedlec- 
kiego „Pani ministrowa" w znakomitej ob
sadzie premjerowej z pp. Ćwiklińską, Fert- 
nerem i innymi.

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE 
DLA MŁODZIEŻY, W nadchodzącą sobotę o 
godz. 3y* po poł. w Teatrze Narodowym od
będzie się zakupione dla młodzieży szkolnej 
przedstawienie, na którem odegrana będzie 
sztuka J. A. Hertza „Młody las”,

TEATR POLSKI. Codziennie , Katarzyna".
TEATR MAŁY. Dzisiaj powtórzenie pre- 

mjery komedji Marjusza Maozyńskiego p. t. 
„Koniec i początek" z autorem, Romanówmą, 
Friitchem i Modrzewską w rolach głównych.

W niedzielę, o godz. 12 w południe po ce
nach zniżonych „Jaś z księżyca".

W niedzielę, o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Lekkomyślna siostrą" z Marją 
Przybyłko-Potocką.

TEATR „QUI PRO QUO". „Nos do góry"
TEATR „MORSKIE OKO" (Jasna 3). Dziś 

z powodu próby generalnej teatr nieczynny.
W sobotę uroczysta premjera wielkiej re- 

wji p. t. ,Sympatja Warszawy" z Zulą Po
gorzelską oraz Antoszówną, Bobrowską, 
Horbaczewską, Sokołowską, Żabczyńską, 
Bodo, Olszą, Rolandem, Sielańskim, W alte
rem, Wojcieszko i  Żabczyńskim.

TEATR „WESOŁY WłfcCZOR". Rewja 
p. L „Tylko dla dorosłych".

„OPERETKA WARSZAWSKA". Powtó
rzenie premiery „Noce w Kairze".

TEATR „NOWY ANANAS" ( M a n i 
kowska XX4): „U nas najtaniej".

K in o  d ź w ię k o w e
M A  IC C T ir  NOWY - ŚWIAT Nr. 43,

I IW  pocz. 6 , w niedz. i święta 4

J a n e t  Gaynor  i Char les  Farre ll
w wspaniałym, pełnym humoru, śpiewu i tańca 

filmie dźwiękowym

„NOC NIESPODZIANEK11
NAD PROGRAM: najnowsze dodatki dźwięk, 

C en y m ie jsc  o d  1 z ło te g o

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZ1S.
11.40 Przegląd Prasy. 11.58 — 12.10 Sy

gnał czasu. 12.10 — 13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13.10 — 13.25 Komunikat 
meteorologiczny. 13.25 — 15.00 Przerwa. 
15.00 — 15.20 Komunikat gospodarczy. 15.20
— 15.35 Przerwa. 15.35 — 15.50 Komunikat 
Głównego Związku Straży Pożarnych. 15.50
— 16.10 Lekcja języka francuskiego. 16.15
— 17.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 — 17.40 „Wrażenia z wycieczki stu
dentów mechaników co Ameryki" — wygł. 
p. A. Minchejmer. 17.45 Koncert popularny 
Ork. Dyr. Tramwajów Miejskich. 18.45 —  
19.10 Rozmaitości. 19.10 — 19.25 Giełda 
rolnicza. 19.25 — 19.35 Muzyka z płyt gra 
m< tonowych. 19.35 — 19.40 Odczytanie pro’ 
gramu na dzień następny. 19.55 — 20.00 Mu
zyka z płyt gramofonowych. 20.00 — 20.15 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert symfo
niczny z Filharmonii Warszawskiej 23.00 — 
23.20 Nowela p. Heleny Romer - Ochenkow 
skiej p. t. „Niedźwiedzia przysługa". 23.20
— 24.00 R etrans-isje ze stacji zagranicz 
nych.

NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE

c o l o s s e u m  r r t i
NAJWESELSZY FILM SEZONU 
Wyśmienita satyra na dawną 

armję ausłro-węgierską

FELDMARSZAŁEK
Uciesznc miłostki dzielnych „SzweikówM

CENY ZNIŻONE

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6,

W soboty i niedziele początek o 4-ej

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„Porucznik Arm and11
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk. 

Aparatura Western Electric.
CENY MIEJSC OD ZŁ. 1.50.

Kino FILHARM0NJA
Jasna 5. Początek 6, 8 i 10

JOHN GILBERT 
o raz  RENEE AOOREE i SLIM
w wspaniałem arcydziele niemem z orkiestrą

„WIELKA PARADA'1
Pragnąc udostępnić obejrzenie tego filmu do
rosłym i młodzieży c e n y  m ie jsc  z n iż y li

śm y  o d  1 z ło te g o .

DS k UCIECHA Z łota Kt 77
p. 6, 8, 10

MOJE 
SŁO N EC ZK O

W rolach głównych:
Char les  Farrell  
J a n e t  Gaynor

a

D źw .
K in o  u  
M arsza łk . U l

Co w yśw ietlało  kina?
ATLANTIC: „Postrach salonów". 
APOLLO: „Serce na ulicy”.
CAPITOL: „Na Sybir".
CASINO: „Hai Tang”.
COLOSSEUM: „C. i K. Feldmarszałek", 
HLHARMONoA: „Wielka parada". 
KOMETA: „Bohaterski komendant". 
MAJESTIC: „Noc niespodzianek’*. 
MIEJSKI: „Lokomotywa Nr. 2329". 
PALACE: „C. i K. Feldmarszałek".
POLA NEGRI PALACE: „Porucznik Ar 

mand”.
PAN; „Indyjski grobowiec1*.
SPLENDID: „Wyspa zatopionych serc". 
STYLOWY: „Karkołomne zakręty". 
TĘCZA: „Syn białych gór".
UCIECHA: „Moje słoneczko".
WISŁA: „Frai-con" z Itą Rina 
ZNICZ: „Białe cienie".
FORUM: „Upiory stepu".
CZARY: „Zdrada".
HOLLYWOOD: „Złote bagno".

LUX: „Awanturnica z Biarritz".
MEWA: „Król żebraków".
PETIT TRIANON: „Miłość ks. Sergjusza 
PROMIEŃ: „Eddie Polo".
ROXY; „Król żebraków".
SOKÓŁ: „Diacztgo milczę?"
TON: „Arka Noego".
TOMBOLA: „Dzwonnik z Notre Damę”.

KOMISJA KULT. - ARTYSTYCZNA 
(Czerwonego Krzyża 20) IV p. pok. 61, tel. 
332-88 i 750-18. Repertuar przedstawień ul
gowych: Ateneum: „Ulica” 21 lutego, „Dom 
otwarty" 21 i 22 lutego popoł. Polski: „Ka
tarzyna" 20, 21, 22, 23, 25, 27 luty. Mały: 
„Początek końca” sztuka Maszyńskiego 20, 
27 luty. Letni: „Noc sylwestrowa" bez daty. 
Nowy: „Rozkosz uczciwości" 20 i 26 luty. 
Operetka Warszawska: „Noce w Kairze" 18, 
19 luty. Colosseum „Szopka polityczna": 16, 
17, 18 luty.

Bilety ulgowe do Zachęty Sztuk Pięknych, 
Muzeum Wojska i Narodowego, kartki zniż
kowe do Morskiego Oka i Qui Pro Quo. Kino 
„Znicz”.

Dwutygodnik „Biuletyn Artystyczny" do. 
nabycia w Komisji.

TEATR REWJA „MIGNON" (Marszał
kowska 81b). Rewja „Za zdrowie gości”!

SZOPKA POLITYCZNA. „Z Pegazem, 
pod gazem". Szopka polityczna M arjana He- 
mara, Jana Lechonia i Ju l jama Tuwima

DŻWlĘKOWć KINO

„T Ę C Z A
P rze jazd  9. Pocz. 6.15, w so b o tę  i niedz. 4 pp

Dziś i codziennie 
Najpiękniejszy film sezonu p. t.

„Syn białych gór“
NADPROGRAM rewelacyjne aktualności. 

Ceny miejsc od 1 zł.
Aparatura Western Electric.

U w la io w id 11
Pocz. 4. 6, 8 i 10.

n TYDTlEŃ wielkiego sukcesu. Okrej 
i  o s t a tn i  powszechnych seansów

„MONTE CARLO”
Reżyseria E r n e st  L u b itsch

W roli głównej najpiękniejsza kobieta światz 
J e a n e t t e  Mac D on ald .

U w aga: Członkowie Instytucji robotniczych 
i związków zawodow. korzystają z ulg.

K in o te a tr  " m ie jsk i
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

L O N  C H A N E Y
w dźwiękowcu p. t.

LOKOMOTYWA Nr 2329
NAD PROGRAM.____________

“ z n i c z
ŚNIADECKICH 5. TEŁ, 11405
D z iś  w łe lk a  se n s a c y jn a  PREMJERA

Najpotężniejszy film świata

„BIAŁE CIENIE**
NA SCENIE rewja w 12 odsłonach p. Ł 
„HOCKI — KLOCKI" z udziałem całego zespołu 
pod kier. I. Truszkowskiego oraz gościnne 
występy t r io  ZR0D0WSKICH z „Casina de Paris". 

Tylko k ilka  dn i. —  K orzystajcie  z o kazji. 
Ceny miejsc od 1 zł. 25 gr. 

Początek o g. 5 pp., w niedz. i święta 2 pp

TEATR KOMETA C h łod n a  iQ
Tel. 48-51

Buli fV
Rozruchy w Chinach.

Na s te n ie  w ystępy  a rty stów : Nina Bielicz. He
nio Domański, Kazimierz Chrzanowski. Sta
nisława Balcerakówna, Konrad Ostrowski 
Irena Topolnicka, Adam Daal oraz Girls ba

letu K. Ostrowskiego.

O głoszenia drobne

P A T a m
P A R L O F O I i y ,
I n s t r u m e n ty  muzy
czne w wielkim wybo
rze oraz płyty najnow
szych nagrań, na do
godnych warunkach, po 
c en a c h najniższych 
p o l e c a  Feigenbaum, 
Bielańska 1. 168

M E B L E  Dogodne
warunki. Sypialnie, sto
łowe, gabinety, salony, 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda". 
Wybór tapczanów.

56

KĄPIELE
W spół- Ali Łaźnie 

na od zło
tego; wanien ceny zni
żone. 166

i
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AUTOBUS NA SZYNACH
PRAKTYCZNY WYNALAZEK ANGIELSKI

Ia
i

Angielskie linje kolejowe wprowadzi
ły  nowy typ autobusów, k tóre mogą za
równo jeździć po ulicach, jak i po szy
nach kolejowych. Jedno  przesunięcie 
dźwigni zamienia autobus w wagon ko
lejowy. Udogodnienie to  pozwoli na 
puszczenie autobusów zarówno na szo
sach, jak i na linjach kolejowych na 
których autobus będzie mógł rozwinąć

niejednokrotnie większą szybkość, ani
żeli na drodze.

W ynalazek jest 'eszcze praktycznym 
z tego powodu, *e jazda na szynach po
chłania znacznie mniej m aterjałów pęd
nych niż jazda na szosach.

Zdjęcie nasze przedstaw ia nowy auto
bus na szynach kolejowych.

KOGO W YBRALIBYŚM Y 0 0  AKADEMJI 
LITERATURY POLSKIEJ

CIEKAWY WYNIK PLEBISCYTU „WIADOMOŚCI LITERACKICH"

„Wiadomości Literackie'* przeprow a
dziły ostatnio wśród czytelników cie
kaw ą i oryginalną ankietę p. t. „Kogo 
wybralibyśmy do Akademji Literatury 
Polskiej**. W obec tego, że Akademji 
dotychczas niema i praw dopodobnie nie 
tak  prędko  zostanie utworzona, ankieta 
ograniczyła się do w ykazania stopnia 
poczytności i popularności poszczegól
nych pisarzy. W ynik plebiscytu jest 
bardzo ciekawy, chociaż lokata posz
czególnych pisarzy była dość przypad
kowa. W yborcy bowiem — kierow ali 
się czasami najdziwaczniejszemi kapry
sami przy oddawaniu swych głosów na 
tego lub owego pisarza. Stwierdzić to  
można chociażby na podstaw ie głosów 
wyborców, k tóre  były ogłaszane przez 
„W iadomości" w interesujących skró
tach i wyciągach.

W ynik plebiscytu podajemy poniżej:
P ierw sze 30 miejsc (akademja) zajęli: 

1) Boy - Żeleński, 2) Leopold Stall, 3) 
Juljusz Kaden - Bandrowski, 4) W acław  
Berent, 5) W acław  Sieroszewski, 6) A n
drzej Strug, 7) Kazimierz Tetmajer, 8) 
Ferdynand Goetel, 9) Zofja Nałkowska, 
10) Juljan Tuwim, 11) Tadeusz Zieliński, 
12) Józef Weyssenhol, 13) K. H. Ros
tworowski, 14) A leksander Bruckner,

15) A leksander Świętochowski, 16) Ka
rol Irzykowski, 17) Kazimierz Wierzyń
ski, 18) Kornel Makuszyński, 19) A nto
ni Słonimski, 20) Juljusz Kleiner, 21) 
Jan  Lechoń, 22) Jan  Parandowski, 23) 
Emil Zegadłowicz, 24) Miriam, 25) Adolf 
Nowaczyński, 26) Kazimiera Iłłakowi- 
czówna, 27) Jerzy  Szaniawski, 28) Szy
mon Askenazy, 29) Zofja Kossak-Szczu- 
cka, 30) Stanisław  Wasylewski.

Na dalszych miejscach znaleźli się: 31) 
31) Jarosław  Iwaszkiewicz, 32) F. Ant. 
Ossendowski, 33) Ort-Ot, 34) Ignacy 
Chrzanowski, 35) Marja Pawlikowska, 
36) M arja Rodziewiczówna, 37) Józef 
Wittlin, 38) Bruno Winawer, 39) Zdzi
sław Dębicki, 40) St. Ignacy Witkiewicz, 
41) Adam Grzymała - Siedlecki, 42) P a
w eł Hulka Laskowski, 43) W acław  Bo
rowy, 44) P iotr Choynowski, 45) W ac
ław  Grabiński, 46) Bolesław Leśmian, 
47) Józef Piłsudski, 48) Tadeusz Sinko, 
49) A rtur Górski, 50) Marja Dąbrowska, 
51) Jan  Lorentowicz, 52) Stanisław  Mi- 
łaszewski, 53) Józef Ujejeski, 54) Ro
man Dyboski, 55) Ad. Ant. Kryński, 56) 
Jan ina  Brzostowska, 57) Edw ard Porę- 
bowicz, 58) L. H. Morstin, 59) Zygmunt 
Bartkiewicz, 60) Jan  Nepomucen Miller.

„ROBOTNIK**, piątek, 20 lutego 1931 r,

30  MILIONÓW LUDZI 
ZGINĘŁO Z GŁODU

W INDJACH
Pew ien uczony hinduski ogłasza w ! 

„Indian Review** dane o spustoszeniach, 
jakie wywołały w Indjach liczne klęski 
głodowe w 19 wieku. W pierwszem 
świerćwieczu tego stulecia, t. j. w la
tach 1800—1825, nawiedziło Indje pięć 
klęsk głodowych, których ofiarą padło 
okrągło miljon ludzi.

W drugiem ćwierć wieczu były tylko 
dwie klęski głodowe i „tylko" 40 tysię* 
cy ofiar w ludziach.

W trzecim kw artale 19 stulecia klęsk 
głodowych w Indjach było sześć, a  licz
ba osób, k tóre  zginęły z głodu i chorób 
głodowych, wyniosła 5 milionów.

Najstraszniejsze jednak pod tym 
względem były ostatnie 25 lat ubiegłego 
stulecia. W okresie tym Indje nawie- 

{ dzone zostały  przez 18 katastrof głodo- 
wych, a liczba osób, k tó re  wyginęły na 
skutek tych klęsk, wyniosła około 25 
mil jonów.

Razem w ubiegłem stuleciu Indje 
przeżyły 31 klęsk głodowych i straciły 
około 30 miljonów ludzi z tego powodu.

W stuleciu obeonem, dzięki pracy 
nad podniesieniem  kultury rolnej i roz
wojem sieci komunikacyjnej, klęski gło
dowe stają się coraz rzadsze i porywają 
coraz mniej ofiar.

FILM SOCJALISTYCZNY
ZABRONIONY W NIEMCZECH

Najwyższy urząd cenzury filmowej w 
Berlinie zabronił wyświetlania filmu p. 
t. „W trzeciem państwie niemieckiem". 
Film ten  sporządzony został przez n ie
m iecką partję socjal - dem okratyczną 
dla zwalczania ruchu hitlerowskiego. 
Decyzję swą rząd powziął po wysłucha
niu rzeczoznawcy M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych Rzeszy i niemaeckiegon 
Urzędu Spraw  Zagranicznych. Rzeczo
znaw ca Ministerjum Spraw W ew nętrz
nych zaznaczył, te  wyświetlanie tego 
filmu mogłoby się odbywać w zam knię
tych kołach stronnictw a, lub pokrew 
nych instytucyj. W yświetlanie publicz
ne tego filmu jednak mogłoby doprowa
dzić do zaburzeń. Rzeczoznawca Urzę
du Spraw Zagraniczn. wskazał na to, iż 
tego rodzaju polemika filmowa mogłaby 
zagranicą wywołać fałszywy obraz sto
sunków, panujących w Niemczech. U- 
staw a filmowa niem iecka przewiduje 
zezwolenia na wyświetlanie filmów w 
zamkniętym gronie tylko w wypadku 
gdy to  są filmy artystyczne, lub nauko
we. Nowela znosząca to  ograniczenie 
nie została jeszcze uchwalona.

NA TYSIĄC LAT WIĘZIENIA
ZOSTALI SKAZANI CZŁONKOWIE MAFJI SYCYLIJSKIEJ
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W e W łoszech odbył się ostatnio wiel
ki proces wytoczony przez władze 131 
członkom tak  zw. „mafji sycylijskiej**. 
Najsławniejsza ta z organ;zacji m order
ców teroryzow ała całą wyspę i dopiero 
dzięki specjalnym obławom wojsko

wym udało się bandę zlikwidować. Roz
praw a sądowa trw ała cztery miesiące. 
Przez cały ten czas gmach sądu otoczo
ny był kordonami policji i wojska.

Członkowie „mafji" został' skazani 
łącznie na tysiąc lat więzienia.

GROTESKOWE MOMENTY Z TRAGEDJI 
PODBIEGUNOWEJ

NIEZNANE SZCZEGÓŁY Z WYPRAWY RATUNKOWEJ „KRASSINA*

W ypraw a ratunkow a sowieckiego ła 
m acza lodów „Krassina**, który pod do
wództwem profesora Samojłowicza, wy
ruszył na pomoc zaginionej w lodowej 
pustyni Italji generała Nobilego, przez 
długi jeszcze czas był przedm iotem  stu- 
djów i wspomnień. Profesor Samcjło- 
wicz, wygłosił w tych dniach 344-ty od
czyt o swej ekspedycji, w którym  od-

REFORMA MONETARNA 
NA KUBIE

Donoszą z Hawany, że rząd Kuby za
m ierza przeprowadzić gruntowną re 
formę m onetarną. Ma być utworzony 
bank centralny, który otrzyma na prze
ciąg 20 lat wyłączną koncesję na emisję 
banknotów  i bicie m onet złotych i s re 
brnych.

krył kilka, nieznanych dotychczas szcze 
gólów. N iektóre z nich podajemy poni
żej: „W spisie uczestników  ekspedycji
opowiada Samojłowicz — znalazłem  na
zwiska dwóch kobiet, których zabroni
łem surowo przyjmować na pokład. J e 
dna z nich była służącą na „Krassinie" 
i cała załoga prosiła, aby ją zabrać, 
drugą zaś przysłano z Moskwy, jako ra 
diotelegraf istkę. Trzeba więc było za
brać obie. O kazało się w drodze, że 
ową rzekom a radjotelegrafistka niema 
o radju najmniejszego pojęcia i jest 
dziennikarką"...

„W czasie powrotnej podróży otoczy
ła nas na Szpicbergu cała armja dzien
nikarzy i operatorów  kinem atograficz
nych. Jeden  z nich był tak  wzruszony 
naszym widokiem, że nie omieszkał 
wpaść do wody wraz z aparatem . U ra
towanie go było bardzo trudne. N ato
m iast jego kolega, najspokojniej począł 
filmować scenę tragikom icznego wy
padku tow arzysza. Film ten oczywiście ! 
cieszył się wielkiem powodzeniem w 
całej Ameryce"...

Jeden  z obrazów świetlnych, jakiemi
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

—• Proszę mnie zawiadomić na poste- 
restante.

— Może pan być spokojny. P rzepra
szam jeszcze, a Lew it napew no jest te 
raz w O rle?

— Napewno. Niech pan zadepeszuje. 
I wezmą go. Zostanie tam jeszcze mie
siąc.

— Zawcześnie jeszcze na wzięcie go, 
trzeba zaczekać, aż pączek rozkwitnie.

— To już pańska sprawa. No, że
gnam pana — pow iedział Azef — na 
mnie czas.

R atajew  widział, jak Azef przecho
dził przez ulicę. Ulica mokra była od 
drobnego petersburskiego kapuśniacz- 
ka. M achinalnie spojrzał Ratajew na 
zegar: w konspiracyjno - policyjnem
m ieszkaniu wskazywał kw adrans po 
piątej.

24.
O piątej na ulicy Grochowej stały  

dwie dorożki, nie na zwykłym postoju 
dorożek. Jed n a  — koło domu oznaczo
nego Nr. 13, draga koło domu Nr. 24.

Pierw sza była elegancka, z solidną u- 
przężą, lakierowanem  przykryciem, la
kierowaną budą. Druga była — licha. 
Koń miał głowę ponuro spuszczoną. Po
nury również był stangret na koźle. Do
rożki były zajęte. Dorożkarze odmawia
li pasażerom,

Kwadrans po piątej zjawił się na 
Grochowej elegancki pan w bronzowym 
płaszczu i kapeluszu w tym samym od
cieniu, o sz e ro k im  rondzie. Ja k  wszy
scy petersburscy eleganci szedł pan ten  
niedbale, wymachując laseczką.

Zrównawszy się z pierwszym doroż
karzem, spojrzał na niego. Lecz czyż 
m ało kto  spogląda na dorożkarzy. Mo
że pan chciał gdzie jechać, potem roz
myślił się. Młody człowiek w bronzo
wym płaszczu przeszedł na drugą stro
nę. Minął już drugą dorożkę, lecz na
gle, rozmyśliwszy się, zawrócił i kiwnął 
laską. Pan wsiadł do dorożki*i dorożka 
ruszyła.

Przejeżdżając stępa koło drugiej do
rożki, dojrzał pan w oczach dorożkarza

dorożkarską zazdrość: — złapał, psia- 
kość, gościa, a ja jeszcze stoję. Lecz 
wzroku dorożkarza nikt na Grochowej 
nie widział. No i wzrok ten nagle zmie
nił się. Z przeciwległej strony zbliżał się 
otyły handlowiec w czarnym płaszczu i 
sztywniaku, z parasolem  w  ręce. Han
dlowiec szedł powoli, był otyły. Obej
rzawszy się tuż koło dorożki poza sie
bie, wisiadł aż resory  ugięły się pod je
go ciężarem. Dorożka ruszyła.

Z rozjarzonego centrum  jechały do
rożki na peryferje miasta, pogrążone w 
specyficznie petersburskich ciemno
ściach z ohydnym żółtym blaskiem la
tarń. Mijały robotnicze ciche dzielnice 
pełne swoistych zapachów i dymu. Do
rożki podskakiw ały na źle wybrukow a
nej jezdni. W dorożkach podskakiwali 
dwaj pasażerow ie — elegant i otyły 
handlowiec.

Koło Newskiej rogatki dymiły wyga
sające kominy fabryczne. Dorożki je
chały dalej. Zaczęły się już nieznane 
przedm ieścia Petersburga z jakiemiś 
brudnemi szynczkami. Jezdnia m ało co 
różniła się od powiatowej grobli. Do
rożki jechały powoli. W krótce zjechaw
szy na boczną drożynę i, przepadły w 
ciemnościach.

W  polu pierwszy dorożkarz zatrzy
mał się. Sawiukow, schodząc z dorożki,

bąknął: — Na wygwizdów jakiś przyje
chaliśmy, Józefie.

Maciejewski zeskoczył po dorożkar
sk a  z kozła i podszedł do konia. W cie
mnościach popraw iał uprząż. Koń p ar
skał, tocząca się z pod w ędzideł piana 
ośliniła kożuch dorożkarski.

Zarysowała się sylw etka drugiej do
rożki. Koń zatrzym ał się. W ciemno
ściach podeszła wolno pełna figura A- 
zefa.

— Co, nie nakryją? — powiedział, 
w itając się z Sawinkowem.

— Kie licho, ciemno tu, choć oko 
wykol. Rewolwer m asz?

— Mam. Jesteśm y „czyści"? Pewien 
jesteś?

— Jestem  pewien.
— Zrobimy tak—powiedział Azef. — 

W siądziemy do pierwszej dorożki i 
w szystko omówimy, jest to  pod każdym 
względem dogodniejsze, naw et jeśli bę
dzie pościg.

Podszedł Sazonow. szeleszcząc dłu
gopołym kożuchem. W itając się z Sa
winkowem i Maciejewskim, rzekł z u- 
śmiechem śpiewnie przeciągając.

—  Ciemności takie, że swoich nie 
poznaje się.

Maciejewski usiadł na koźle, Azef i 
Sawiukow w dorożce, Sazonow stanął 
obok, nogę opar fezy na stopniu.

— No, Iwanie Nikołajewiczu, — za

uzupełniał swe odczyty profesor Samoj
łowicz, przedstaw iał białego niedź
wiedzia, zabitego przez uczestników  
ekspedycji. N iedźwiedziowi rozpru to  
żołądek i okazało się, że leżała w nim 
am erykańska gazeta. Samojłowicz, nie 
omieszkał faktu tego zironizować: „Jak 
widzicie, am erykańskich gazet nie mo
gą straw ić naw et niedźwiedzie". Z po
śród publiczności odezwały się jedna
kowoż ironiczne głosy:

„Zapewne gdyby to  były sowieckie 
gazety, niedźwiedź nie mógłby ich n a 
w et połknąć"...

„Jednym  z najwększyeh bohaterów  
ekspedycji był lotnik sowiecki, Czuch- 
nowskij, którego odwagę po dziś dzień 
podziwia cały świat, I on urządził kilka 
odczytów o swej wyprawie. W skutek 
defektu motoru, zmuszony był Czuch* 
nowskij wylądować wśród wielkich tru
dności na teren ie  lodowym. Drogą ra - 
djową doniósł o swym w ypadku „Kras- 
sinowi"i prosił, aby pozostaw iono go na 
miejscu i udano się na poszukiw anie 
rozbitków , zaznaczając w sygnale, że 
on, jak również i jego tow arzysze, mają 
poddostatkiem  żywności, jedynie odczu
wają brak  soli. Sygnał Czuchaowskiegc 
pochwycili również rozbitkow ie, którz-y 
nie namyślając się długo, wyruszyli na 
saniach na pomoc bohaterskiem u lo tn i
kowi. Po przebyciu długiej, nadzwyczaj 
uciążliwej drogi, okazało się, że zapo
mnieli ładunku soli"...

czął Maciejewski, — trzeba kończyć 
wszystko jasne, w każdy czw artek o 12 
wyjeżdża. Przez szybę widziałem nawel 
samego ministra.

— Gdzie widzieliście?

—■ Na Fontance, w pobliżu d eparta
mentu.

— A wy, Jegorze, widzieliście?
— Raz tylko, całkiem mimochodem, 

— powiedział Sazonow.
— To drobiazg, drobiazg, — mówił z 

podnieceniem M aciejewski — nie może 
być omyłki, dzień wyjazdów wiadomy, 
godzina wiadoma, omylić się co do ka
rety niepodobna, pędzą za nią szpicle 
dorożkami, na row erach. K areta  ma 
białe szprychy, czarne lakierow ane pu
dło, konie albo wronę albo siwe, stan
gret ma bujną rozłożystą brodę, obok 
szpicel, p rzebrany za lokaja, nie może 
być omyłki. Pozwólcie mi dokonać za
machu, ręczę za siebie.

— Czekajcie, — powiedział Azef —< 
a co wy powiecie, Jegorze?

— i Trudno mi mówić — rzekł Sazo
now — widziałem tylko raz. Lecz jeśli 
towarzysz Józef jest tak i pewien, jeśli 
będzie on, naprzykład, sygnalizował. 
Jeśli wskaże karetę, to  jestem gotów.

— Nie, tak  nie można — powiedział 
z rozdrażnieniem  Azef — iść trzeba na 
pewniaka.
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